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W biurze rady ministrów leży od 
kilku dni projekt ustawy o klasyfikacji 
gruntów. Niebawem projekt ten rozpa- 
trzeć ma rada ministrów, poczem oœ- 
głoszony zostanie on w formie dekre- 
tu Pana Prezydenta. 

Jest to jedna z ważniejszych ustaw, 
którą zaliczyć trzeba do cyklu nowych 
przepisów prawnych, porządkujących 
wymiar podatków w Polsce. Dziedzina 
ta była szczególnie zaniedbana i skom 
plikowana, gdyż obowiązywały w niej 
dawne przepisy, pochodzące przeważ- 
nie z ubiegłego stulecia, które były 
dostosowane do aparatu gospodarcze- 
go poszczególnych państw zaborczych. 
Ogłoszona ustawa o ordynacji podat- 
kowej wprowadziła jednolite formalne 
prawo dla postępowania wymiarowego 
i odwoławczego. Rozporządzenie wy- 
konawcze do tej ustawy jest obecnie 
przedmiotem studjów władz admini- 
stracyjno-skarbowych. Ustawa ta jed- 
nak zawiera jedynie przepisy formalne, 
nie stanowi więc samej podstawy do 
merytorycznego wymiaru podatków. 
Taką podstawę dać muszą ustawy o 
poszczególnych podatkach państwo- 
wych, mówiące o wymiarze i. poborze 
tych podatków. l 

Wprowadzenie w życie nowych u- 
staw podatkowych jest równoznaczne 
z reformą systemu podatkowego w 
Polsce. Reforma ta jest dla uporząd- 
kowania stosunków gospodarczych w 
naszym kraju niezbędna. Konieczność 
wprowadzenia jej uznają wszystkie 
czynniki gospodarcze, a więc zarówno 
rząd jak i sfery gospodarcze. Jednak 
panujący kryzys. który wypacza nor- 
malny bieg stosunków gospodarczych 
i zmniejsza wpływy skarbowe, utrud- 
nia przeprowadzenie tej pracy. 

Reforma podatkowa bowiem nawet 
w normalnych warunkach gospodar- 
czych musi być dokonywana z dużą 
ostrożnością, gdyż łatwo spowodować 
może wstrząsy w życiu gospodarczem, 
któ iłyby się ujemnie, 
ża wozi wpływów skarbowych, jak 
i na całokształcie życia gospodarczego. 
Ostrożność ta jest więc ion U 
wskazana w obecnych warunkac kry- 
zysowych, w których Aika fi gospo- 
darczy jest przez walkę Z PCR 3 
słabiony. Słusznie więc, Ze rzą TN 
gotowuje powoli życie gospodarcze do 
przeprowadzenia reformy systeniu po- 
datkowego, Wprowadzanie Wajrak pes 
datkowej odbywać się może jeđynie 

CBL im etapem ma 
etapami. Pierwszym takim kati. 
być reforma państwowego PO a ARIE. 
towego. Rozłożenie ciężaru poda ; 

> ART > unty rolne, nie 
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jednolite i w wielu wypadkach n $ p gi 
wiedliwe. Podstawą do przyr 
datku gruntowego jest według. S jego 
gruntowego, e więc odpowie 
sklasyfikowania gruntu. DIETA 8 

Katastry gruntowe na ziemilach pol 
skich poohodzą z przed AS odii 1a. 
najlepszym wypadku z przed rzesta- 
ty. Księgi te są więc zupełnie aiie 
rzałe i dokonywany na ich Seery 
wymiar podatku gruntowego nl sie 
powiada ani obecnej wartości „ba koj- 
ani jej wydajności. Postępy ku I och 
nej, rozbudowa dróg Konto Sbd. 
rozwój miast, powstanie impet > zie. 19 
ków przemysłowych — zmieniło 
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do domu lub z przesyłka po- 
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Alasyfikacja gruntów 


tępem do reformy podatku gruntowego. 


wicie warunki, wpływające na wymia” 
podatku gruntowego. 

porządkować ten stan rzeczy mo- 
żna tylko jedynie przez dokonanie no- 
wej klasyfikacji wszystkich gruntów w 
całem państwie. Przepisy o przeprowa- 
dzeniu tej klasyfikacji zawiera właśnie 
projekt ustawy, którą w najbliższym 
czasie ma rozpatrywać rada ministrów. 
Do tej ogromnej pracy ustanawiania no- 
wego katastru gruntowego w Polsce 
powołane będą specjalne komisje po- 
wiatowe į wojewódzkie, nad których 
pracami czuwać będzie główna komi- 
sja klasyfikacyjna, urzędująca przy Mj- 
nisterjum Skarbu. Pracy tej dokonać 
nie mogą same władze administracyj- 
no-skarbowe, lecz wziąć w niej udział 
muszą przedstawiciele społeczeństwa, 
a więc delegaci płatników podatku 
gruntowego. Jest to bowiem praca, 
stanowiąca o całej podstawie nowego 
podatku gruntowego, preca, która od. 
bije się w przyszłości zarówno na roz- 
zwoju i interesach rolnictwa w Polsce 
oraz wpływach skarbowych. Byłoby 
graąechem nie do darowania. gdyby sfe 
ry rolnicze nie wzięły należytego udzia 


„łu w tej pracy, gdyż odbiłoby się to 


przedewszystkiem na interesach rol- 
nictwa, a pozatem na układzie cało- 
kształtu stosunków gospodarczych w 


i państwie. 


Przeprowadzenie klasyfikacji grun- 
tów jest tem trudniejsze w Polsce, że 
nie ukończono jeszcze akcji komasa- 
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cyjnej i meljoracyjnej, że znaczne ob- 
szary zostały świeżo rozparcelowane, 
a jeszcze większe znajdują się w prze- 
dedniu parcelacji. lstniejących zaś ka= 
tastrów gruntowych nie będzie można 
wogóle brać pod uwagę przy podziale 
gruntów na odpowiednie klasy. Nie bę- 
dzie można też przyjąć systematyczne- 
go podziału dla całego państwa, gdyż 
o wartości gruntów i o sumie docho- 
dów, jakie one przynoszą, względnie 
mogą dać w przyszłości, decydują nie- 
tylko warunki żyzności gruntów, a więc 
rodzaj ich gleby lecz także inne wa- 
runki gospodarcze jak oddalenie od 
miast i dróg komunikacyjnych, uprze- 
mysłowienie danej dzielnicy itp. Z te- 
go też względu dla racjonalnego prze- 
prowadzenia klasyfikacji gruntów cały 
kraj podzielony być musi na rolnicze 
okręgi ekonomiczne i to dla każdego 
rodzaju uprawy gruntu oddzielnie, a 
więc dla gruntów ornych, łąk, pastwisk 
i lasów. W każdym rodzaju uprawy 
gruntów wyznaczona musi zostać od- 
powiednia ilość klas żyzności. Dopiero 
na podstawie tak dokonanej klasyfika- 
cji gruntów można będzie ustalić tary- 
fę państwowego podatku dla poszcze- 
gólnych klas gruntowych w danym o- 
kręgu ekonomicznym. 


Przeprowadzenie więc klasyfikacji 
gruntów jest pracą zakrojoną na wiel- 


"ką miarę i posiada niezmiernie ważne 


znaczenie gospodarcze dla państwa. 
Uporządkowanie tej dziedziny umożliwi 
sprawiedliwszy rozdział ciężaru podat- 
kowego między ludnością rolniczą, co 
niewątpliwie ułatwi naszemu rolnictwu 
szybsze wybrnięcie z obecnej Sytuacji 
finansowej i wpłynie na postęp kultu. 
ry rolnej w Polsce. 


Obrady i konferencje 


OBRADY DELEGATÓW. 

Dzień wczorajszy minął braciom na- 
szym przybyłym do Ojczyzny na pracó- 
witych obradach. 

Najwyższe zainteresowanie wywołały 
debaty komisji kulturalno = oświatowej 
jako tej najściślejszej więzi. łączącej 
wychodźtwo z macierzą. 

Równolegle w innej sali pracowała 
komisja społeczna. | 

W południe rozpoczęły się obrady 
komisji statutowo regulaminowej, która 
pracuje nad ostatecznem ustaleniem 
orn wszechświatowego Związku Pola- 

w. 

Niezależnie od obrad komisyj odbyły 
się wczoraj dwie konferencje 

O godz. 9-tej w gmachu Sejmu ze- 
brały się na wspólnem posiedzeniu de- 
legatki, rzeczoznawczynie i działaczki 
polskie z zagranicy wespół z przedsta- 
wicielkami świata kobiecego w kraju. 

O 10:ej i 18 ej w lokalu Polskiej A- 


Polaków z zagranicy, 


gencji Telegraficznej obradowali przed- 
stawiciele prasy polskiej zagranicą. 

Uczestnicy Zlotu Młodzieży w godzi- 
nach przedpołudniowych obradowali gru- 
pami O godz. 15.30 odbyła się konfe- 
rencja młodej prasy, a o godz. 17.30 
zebranie ogólne w sali Politechniki, na 
którem nastąpiło uroczyste zakończenie 
obrad Zlotu Młodzieży z Zagranicy. 

Młodzież, która przybyła do stolicy 
w liczbie przeszło 5 tysięcy, rozjeżdża 
się obecnie na wycieczki po kraju i za- 
wita również do Częstochowy. 

W, godzinach popołudniowych znaczna 
grupa kobiet, przybyłych na zjazd uda- 
ła się do Belwederu, gdzie wpisano się 
do księgi składając wyrazy hołdu Mar- 
szałkowi Piłsudskiemu. 

Dziś o godzinie 18:ej 
obrady komisji zjazdowych. 

Pozatem odbywają się konferencje: 
Sportowa, przedstawicieli prasy, kobieca 
i organizacyj śpiewaczych. 


trwać będą 


Bunt górników w kopalni francuskiej, 


Podburzani przez Komunistów górnicy zabarykadoweli się — 
w podziemiach. 


LENS. Szyb nr. 10 kopalni węgla 
„Escarpelle” w Leforest koło Lens znaj 
duje się od 50 godzin w rękach zbun’ 
towanych robotników którzy 
zabarykadowani w podziemiach zagrozi- 
li przez telefon, że udaremnią każdą 
próbę usunięcia ich przemocą. 

Przebieg wypadków przedstawia się 
jak następuje: 

W sobotę z kopalni usunięto dwóch 


robotnik ów Novaka i Wołowa 
za prowadzenie  akcji- wywrotowej. 
Ludzie ci są uważani w Leforest za nie- 
bezpiecznych przywódców komunistycz- 
nych. 

W poniedziałek o godz. 6 ej rano, w 
czasie zmiany załogi, 150 komunistów 
obsadziło chodniki w głębi 300 
m. pod powierzchnią ziemi. Naprzeciw 
wejścia do windy wznieśli oni barykady. 


Przesyłka pocziowa 
opłacona ryczałtem. 


OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyrez po 10 gr. Najteńsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, iabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 
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Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


— — 


Zakład Fryzjerski 
„CARMEN” 


Aleja 38 (po restaur. „Adrja”) 
Salon damski i męski. 
Miesiąc reklamowy trwałej on- 
dulacjj po cenach zniżonych. 


polskich 
i francuskich usiłowała dotrzeć do wnę- 


Manicure. Farbowanie włosów, rzęs i brwi. 
Polecają się Sz. Klijenteli , 


Jan i Tadeusz. 


Kiedy grupa robotników 


trza kopalni, demonstranci zmusili ich 
do odwrotu zatrzymując kilkunastu Fran- 
cuzów, jako zakładników. 

Przez telefon zażądali oni od dyrek- 
cji kopalni zatrzymania Novaka i Wo- 
łowa, grożąc w przeciwnym razie za- 
blokowaniem szybu 

W poniedziałek popołudniu do wnę- 
trza kopalni zjechał z polecenia dyrek- 
cji sztygar, który miał z demonstrante- 4 
mi pertraktować, lecz i on został uwię* 
ziony. 

Sytuacja nie uległa odtąd zmianie, 
aż do dnia dzisiejszego. Szyb oteczają 
kordony policyjne i żandarmerii. 

Demonstranci nie odpowiadają na 
wezwania telefoniczne i windy unieru- 
chomili w dole. 

Miejscowe organizacje polskich ro- 
botników „zwołały w miejscowości Lefo- 
rest zebranie w ciągu którego uchwalo- 
no odseperowanie się od akcji komuni- 
stycznej, gdyż posłuży ona francuskiej 
dyrekcji kopalń za pretekst do dalszych 
masowych zwolnień robotników polskich. 


Ognisko harcerskie na placu 
Marsz. Piłsudskiego 


w Warszawie. 

WARSZAWA. Wczoraj rano przybył 
tu samolotem przewodniczący Związku 
Harcerstwa Polskiego, woj. Michał Gra= 
żyński i wziął udział w konferencji kie- 
rowników pracy harcerskiej poza grani- 
cami Polski. Ze sprawozdań wynika, że 
harcerstwo polsk'e na emigracji w osta 
tnich czasach silnie się rozrasta i wy- 
suwa się coraz bardziej na czoło wszyst 
kich innych organizacyj polskiej mło- 
dzieży zagranicą. 

O godz. 2030 odbyło się na placu 
Marsz. Piłsudskiego uroczyste ognisko 
harcerskie. W czasie uroczystości przy- 
jęta została przez całą młodzież dekla- 
racja o więzi ideowej pomiędzy hercer 
stwem polskiem zagranicą a harcer- 
stwem z Macierzy. ) 
Polska wyprawa alpinistyczna 

w Wysokim Atlasie. 

30 lipca polska wyprawa alpinisty- 
czna w Marokku, w liczbie 4-ch człon- 
óów (dr. Dorawski, inż. Kiełpiński, J. 
A. Szczepański, J. Wojsznis)—5 ciu bo 
wiem uczestników wyprawy odjechało 
już do Europy — udała się do Iminta- 
nut. Tegoż dnia dotarła do Nzala Ar- 
gana razem 200 km. na południowy 
zachód od Marakesz. Nazajutrz wyru- 
szyła karawana, złożona z 4-ch alpini- 
stów polskich, 7.miu poganiaczy i 6 
mułów ku wschodowi pod masyw 
Aulim i Tinerget. 

Po wyjściu na te szczyty alpiniści 
polscy przerzucili się dalej na wschód 
i północ pod Raz Mulej Ali i Tassind, 
gdzie dokonali dalszych wyjść. 

Ukończenie zdobywczej eksploracji 
południowo-wschodniej grupy Wysokie 
go Atlasu nastąpi około 10 b: m., po- 
czem karawana polska powróci do Ma- 
rakesz i przez Casablankę uda się do 
kraju. 
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Praktyki reiigijne izolowanych 
w Berezie Kartuskiej. 


WARSZAWA. W miejscu uodosobnie 
nia w Berezie Kartuskiej będą odpra- 
wiane w każdą niedzielę nabożeństwa. 
Równocześnie izolowani będą mogli 
przystępować w czasie nabożeństw do 
spowiedzi i Komunji Świętej. 


600 kajaków wyruszyło 
do Gdyni. 


WARSZAWA. — Wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych odbył się start 
kajakowego spływu do morza, zorgani- 
zowanego pod protektoratem Ligi Mor- 
skiej i Kolonjalnej. Większość kajaków 
przebywała w Warszawie od soboty i 
znajdowała się w porcie czerniakow- 
skim. 

Z Warszawy wystartewało w dalszą 
drogę do Gdyni około 600 kajaków, z 
czego kilkanaście należało do naszych 
rodaków z Niemiec i Czechosłowacji.— 
Start odbył się w obecności prezesa 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej gen. Orlicz 
Dreszera, woj. Jaroszewicza, komen- 
danta spływu gen. Kwaśniewskiego o- 
raz licznych delegacyj klubów wodnych 
stolicy. 

Przyjazd kajaków do Tczewa spo- 
dziewany jest na 17 bm., a do Gdyni 
następnego dnia. Ogółem spodziewane 
jest przybycie do Gdyni kilka tysięcy 
kajaków i łodzi wioślarskich. 


Strajk pończoszników 
w Łodzi. 


ŁÓDŹ. Strajk w przemyśle pończo* 
szniczych objął wczoraj wszystkie za- 
kłady przemysłowe tej branży, zatrudnia 
jące około 5000 robotników. 

Na dziś zwołano ogólne zebranie ro- 
botników dzianych, celem omówienia 
dalszej akcji. Równocześnie związki po- 
stanowiły się zwrócić. do Ministerstwa 
Opieki Społecznej z prośbą o interwen 
cję oraz do inspektoratu pracy o zwo- 
łanie ponownej konferencji, mającej na 
celu likwidację strajku. 


Paroch podburza ludność 
przeciw władzom. 


LWOW. Do prokuratury przy sądzie 
okr. w Złoczowie wpłynęło doniesienie 
przeciwko grecko-katolickiemu parocho- 
wi z Gajów Dytkowieckich w pow. 
brodzkim, ks. Iwanowi Tatarzyskiemu, 
oskarżające go o podburzanie chłopów 
przeciwko policji. 

Ks. Tatarzyski z okazji jakiejś pani- 
hidy mimo zakazu władz wzywał chło- 
pów do wzięcia udziału w manifestacyj 
nym pochodzie na miejscowy cmentarz. 
— Impreza nie udała się, albowiem lud 
ność dowiedziawszy się o zakazie, nie 
przyłączyła się do grupy podżegaczy, 
otwierających pochód. 


Straszny wypadek przy pracy, 


SOSNOWIEC. W hucie „Katarzyna” 
w Sosnowcu wydarzył się straszny wy- 
padek. 

Obok jednego z wielkich pieców za- 
jęta była grupa robotników stapianiem 
różnego rodzaju żeliwa. W pewnej 
chwili, gdy do pieca rzucono większą 
ilość tego żeliwa, nastąpiła gwałtowna 
eksplozja, której towarzyszyła silna de- 
tonacja. Rozżarzone żelastwo wystąpiło 
z pieca, powodując oparzenia 5 pracow 
ników. Czterech z nich musiano prze- 
wieźć do szpitala. 


Fałszerz złotych w Rumunii. 


KOŁOMYJA. W miejscowości Mari- 
niceni po stronie rumuńskiej, władze 
bezpieczeństwa aresztowały niejakiego 
Dijaczuka, pod zarzutem fałszowania 
leji rumuńskich. Jak stwierdzono Dija- 
czuk fałszował nie leje rumuńskie, ale 
polskie 5-cio złotówki, i puszczał je w 
obieg przy pomocy swoich braci, Wasy- 
la i Mikołaja, mieszkających na terenie 


KINO „EDEN“ Aleja 12 


Dziś i dni następnych. 
Wielki film opotężnej-zdeptanej miłości! 


SHAŃBIONA 


Wstrząsający dramat oszukanej kobie- 
ty, która wierzyła 


Nad program: Najświeższe aktualno- 
ści FOXA. Humoreska — oraz Do- 
datek dźwiękowy PAT'a. 
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WSZYSCY, 


którzy troszczą się o jutro, 
posiadają wkłady w 


Kasa przyjmuje wkłady 


od 1 złotego począwszy. 


K.K.0. 


powiatu Częstochowskiego 
Aleja 19 (dom własny). 


Podoficer rezerwy zbiegł 
na skradzionym samolocie. 


Lotnisko Mokotowskie w Warszawie 
stało się widownią jedynego w swoim 
rodzaju wypadku kradzieży samolotu. 

Plutonowy rezerwy wojsk lotniczych 
Ludwik Antonowicz przybył na lotnisko 
onegdaj i powołując się na rzekome po- 
lecenie kier. P. W. lotn. kpt. Karczmar- 
czyka, nakazał przygotować do lotu sto 
tj hangarze samolot szkolny „W. 

3. 


Po nocy spędzonej na lotnisku plut. 
Antonowicz otworzył o g. 4,30 rano han- 
gar, wyciągnął maszynę na lotnisko i 
zapuściwszy motor, zanim ktokolwiek 
mógł zorjentować się w sytuacji — wy- 
startował w kierunku zachodnim. Anto 
nowicz nie posiadał licencji pilota i 
nie miał prawa latać na żadnej maszy- 
nie. 


Poszukiwania za zbiegiem 
niemal cały dzień wczorajszy. 

Wreszcie udało się Antonowicza za- 
trzymać w chwili, gdy wylądował w O- 
strowiu Poznańskim. Jak się okazało— 
Antonowicz zamierzał dotrzeć do Ka- 
lisza, gdzie mieszkają jego rodzice. 

Aresztowany tłumaczy się, że miał 
pełne prawo do rozporządzenia samolo- 
tem, którego był współwłaścicielem. 

Skradziony auroplan jest dziełem 
Władysława Kozłowskiego, studenta Po- 
litechniki warszawskiej. Antonowicz był 
wspólnikiem konstruktora, finansując w 
dada stepniu budowę jego samo- 
otu. 

Aparat pozostawał wyłącznie do dy- 
spozycji kpt. Karczmarzyka. 


trwały 


EOT TROW ZPK WTOREK W AAEE WPRO PO MEERE 


Polski. Obaj bracia zostali aresztowani. 
Policja rumuńska skonfiskowała wszyst 
kie urządzenia i przyrządu do fałszowa 
nia monet w mieszkaniu Dijaczuka. 


Zamordowanie emer. nauczy- 
ciela. 


TARNÓW. — W Przecławiu koło 
Radomyśla Wielkiego zamordowano w 
okrutny sposób Walentego Grządziela, 
74-letniego emerytowanego nauczycie- 
la szkoły powszechnej. Mordu dokona: 
no w chwili, kiedy ś. p. Grządziel wy- 


szedł z mieszkania do stajni, celem jej. - 


zamknięcia. Tło morderstwa dotąd nie 
zostało ustalone. Sprawców narazie nie 
ujęto. 


Pogrzeb prez. Hindenburga. 


TANNENBERG. W uroczystościach 
pogrzebowych bierze udział ponad 200 
tys. ludzi. 

Trumna ze zwłokami prezydenta Hin 
denburga podczas uroczystości żałob- 
nych przeniesiona została z „Wieży wo 
dzów” do olbrzymiego podwórza i usta- 
wiona na wprost krzyża. 

Nad trumną przemówił kanclerz Hi- 
tler. W krótkich i mocnych zdaniach 
skreślił on życiorys Hindenburga. Wspo 
minając bitwę pod Tannenbergiem, kan 
clerz przypomniał tragiczny dla Niemiec 
koniec wojny. Nie była to wina Hinden 
burga. Hindenburg — mówił kanclerz— 
zdławił zbrodnię wobec ojczyzny. W 
czasie prezydentury tego pierwszego 
żołnierza i sługi naszego narodu stało 
się możliwe odrodzenie narodu niemiec 
kiego. W jego imię dokonało się dzieło 
zjednoczenia. 

Zmarły wodzu, wejdź do Walhalli — 
zakończył Hitler. 

Po przemówieniu kanclerza orkiestra 
odegrała starą pieśń żołnierską „Ich hatt“ 
einnen Kameraden”. 

Trumnę ze zwłokami marszałka prze 
niesiono do „Wieży marszałków”, poło- 
żonej naprzeciw „baszty wodzów”. W 
ciągu całego popołudnia i dziś rano pu- 
bliczność defilowała przed trumną mar- 
szałka. Dalsze uroczystości trwają. 


Po krwawych rozruchach 
przeciwżydowskich w Algierze. 


PARYŹ. O krwawych wypadkach w 
Algierze nadeszły obecnie bliższe szcze 
góły. Dzielnica żydowska w Constantine 
przedstawia jedno rumowisko gruzów. 
Około 30 osób zostało zabitych, w tem 
22 żydów i ośmioro dzieci. Liczba ran 
nych wynosi mniej więcej 200 osób. 

Znamiennem jest, że napastnicy o- 
szczędzali domy europejskie. Gdy Ara- 
bowie wpadli do ghetta, omijali staran- 
nie domy, na których widniał napis 
„chrześcijanie”. Natomiast zrabowano i 
spalono również kilka farm żydowskich, 
położonych poza murami miasta, a wła- 
ścicieli ich zabito. 

Wśród ofiar znajduje się kilku dro- 


bnych prywatnych. bankierów żydow- 
skich. 

Władze przypuszczają, że ci właśnie 
padli ofiarą nie fanatyzmu arabskiego, 
lecz poprostu dłużników, którzy skorzy” 
stali z rozruchów, aby uwolnić się od 
długów. 

Aresztowano około 40 osób. 

Sytuacja została całkowicie opano- 
wana. 


Generalna rewizja włoskich 
umów handlowych. 


RZYM Wobec stale deficytowego 
bilansu handlowego rząd włoski czyni 
starania, celem zrewidowania stosunków 
handlowych Włoch z szeregiem państw. 

Do Berlina wyjechała włoska delega 
cja handlowa, celem przeprowadzenia 
rokowań. Bilans handlowy z Niemcami 
jest dla Włoch ujemny. Podobnie z Ru- 
munja, z Jugosławją Ostatnie rokowania 
handlowe zostały przerwane. Przerwanie 
rokowań z Jugosławją zawiesiło rów- 
nież wprowadzenie w życie umów wło- 
sko węgierskich w sprawie przywilejów 
portowych dla Węgier w Fiume. Przewi 
dywane są rokowania z Francją, z któ- 
rą Włochy mają stale saldo ujemne, mi 
mo układu medjolańskiego Asquini—La- 
mourex. Rozpoczęto już rozmowy z W. 
Brytanją, a przewidywane są rokowania 
z Australją, Portugalją i Polską. 


Angielskie pogłoski 
o ustąpieniu min. Neuratha. 


LONDYN. „Morning Post” zapowia- 
da możliwość zmiany na stanowisku 
ministra spraw zagranicznych Rzeszy. 
Dziennik uważa ustąpienie min. Neu- 
ratha za prawdopodobne i twierdzi, 
że w rachubę wchodzi dwóch kandy- 
datów —Rosenberg i Ribbentrop, przy- 
czem Hitler zapewne wybierze Ribben- 
tropa. 

Również na stanowisku ambasado- 
rów w Paryżu, Rzymie i Londynie ma- 
ja nastąpić zmiany. Stanowiska te ma- 
ją być obsadzone przez czołowych hit- 
lerowców, zwłaszcza stanowisko amba- 
sadora w Rzymie. 


Pijany szofer przyczyną 
wstrząsającej katastrofy. 


BRUKSELA. W pewnej wsi w pobli 
żu Gandawy przejechał samochód pie- 
karza Devuysta dwu ludzi, którzy na- 
stępnie zmarli. 

Szofer popędził dalej i w następnej 
wsi przejechał kobietę, zabijając ją na 
miejscu. Wreszcie wóz najechał na 
maszt elektryczny i uległ strzaskaniu. 
Szofer i właściciel samochodu ponieśli 
śmierć, podczas gdy żona właściciela 
samochodu i dwu innych pasażerów od 
niosło lżejsze rany. 

Devuyst powracał z kiermaszu, gdzie 
sobie podchmielił i to było powodem 
tej tragicznej jazdy. 


S Kino „LUNA” 


Dziś wielka sensacja, która 
wstrząsnęła światem p. t. 


PRZYGODY 
PODRÓŻNIKÓW 


W rolach głównych: E. 
KNAPP, R. ALLEN i 
W. DESMOND. 


Emocje! 


Napięcie! Tempo! 

Nad program: Najnowszy TY- 

godnik Paramountu i kr - 
nika P. A. T. 


BBBBRRRBREBEB 


Karawana wyginęła z głodu 
i zimna. 


BUENOS AIRES. Karawana handlo- 
wa, złożona z 30 osób i 84 jucznych 
koni i mułów, która wyruszyła z Chili 
do Argentyny przez Kordyljery, została 
zaskoczona gwałtowną nawałnicą śnież- 
ną, uniemożliwiającą dalszy pochód. 

Członkowie karawany, po 12-dnio- 
wem obozowaniu pod gołem niebem, 
nie mogąc się przebić przez Śniegi, roz 
poczęli odwrót. W międzyczasie wyczer 
pały się zapasy żywności dla ludzi i 
zwierząt. Z głodu i zimna padły wszyst 
kie konie i muły, z członków karawany 
zaledwie 3 zdołało uniknąć śmierci. 


Olbrzymi rurociąg naftowy. 


BAGDAD. — Dzięki uruchomieniu 
jednego z największych na świecie ru- 
rociągów naftowych okręt - cysterna 
„Henry Desprez” odpłynął dziś z Try- 
polisu Syryjskiego z ładunkiem 14.000 
ton ropy naftowej. Długość nowego ru- 
rociągu wynosi 1700 klm. 

Rurociąg, przechodzący przeważnie 
przez pustynię, ciągnie się od Kerkuk 
do Hadka, gdzie rozdziela się na dwa 
ramiona. Jedno z nich przechodzi przez 
Syrję, znajdującą się pod mandatem 
francuskim, drugie ramię przechodzi 
przez Transjordanję i Palestynę. 


Powódź w północnych 
Włoszech. 


RZYM. W północnych Włoszech wsku 
tek długotrwałych ulewnych deszczów 
rzeki wystąpiły z brzegów. W wielu 
miejscach rzeki zalały znaczne przestrze 
nie pól uprawnych oraz niżej położone 
miejscowości. Władze wysłały specjalne 
kolumny ratownicze celem zwalczania 
powodzi. Ludność wraz z dobytkiem zo 
stała ewakuowana z miejsc zagrożonych 
powodzią. W pobliżu Biella nurty wez- 
branych rzek zerwały kilka mostów. 


5 miljardów dolarów strat 
wyrządziła posucha. 


NOWY JORK. Klęska posuchy spo- 
wodowała w Stanach Zjednoczonych ol 
brzymie straty. Dotknęła ona 24 stany 
o ludności, przewyższającej 27 . miljo- 
nów. Najbardziej ucierpiały stany Mon- 
tana, Wyoming. północna i południowa 
Dakota oraz 12 stanów południowych. 
Straty obliczane są na 5 miljardów 
dolarów. 


Ziemia drży w Panamie. 


LONDYN. Port Puerto Frmuelles w 
Panamie odczuł wczoraj silne trzęsie- 
nie ziemi. Zniszczeniu uległ rezerwuar, 
stacja kolejowa, klub angielsko-amery- 
kański i wiele innych budynków. 

Wśród tubylców panuje popłoch. 
Utrzymują oni, że podziemne prądy o- 
ceaniczne pod portem zmieniają swój 
bieg i że całe miasto zostanie pochło- 
nięte przez ocean. Mieszkańcy w pa- 
nicznym strachu uciekają do Panamy. 

Trzęsieniem ziemi dotknięta została 
również wyspa Coiba, gdzie znajduje 
się kolonja karna. 


BRBBBBRRKBRKEREAE 
BORBWREBRRRRERRE 
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krem „ORLANDO” | 


Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 
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Nr. 179. 
W kilku wierszach. 
— B. włoski wiceminister spraw 


wewn. Arpinati, skreślony niedawno z 
partji i aresztowany, skazany został na 
5 lat zesłania. Przed paru dniami skreś 
lono z listy partyjnej 20 zwolenników 
Arpinatiego w okręgu Bolonii. 

— W czasie kopania nowego szybi 
ku na terenie dzikich odkrywek w Sie 
mianowicach zasypany został na głębo 
kości 6 mtr. 20 letni Franciszek Żone- 
czko z Małej Dąbrówki. Wydobyto go 
na powierzchnię, lecz nie zdołano mu 
przywrócić życia. i 

— Szeregowiec Ernest Feikes; któ- 
ry jako jedyny czynny żołnierz brał 
udział w napadzie na urząd kancler- 


ski w Wiedniu, został skazany na ka- 
rę śmierci przez powieszenie. Wyrok 
wykonano. 


— Do Paryża przybyła wczoraj przed 
południem sowiecka eskadra powietrz- 
na. Druga eskadra sowiecka przylecia- 
ła do Rzymu. 3 

— Do Warszawy przybędzie wkrót- 
ce premjer węgierski Gómbósz. 

— W jednym z miast w Niemczech 
przy napełnianiu balonu nastąpił nagle 
wybuch gazu. Skutkiem wybuchu 3-ch 
robotników, zatrudnionych przy balo- 
nie, poniosło śmierć na miejscu. 

— Wczoraj w godzinaah popołud- 
niowych w Warszawie na Wiśle miał 
miejsce tragiczny wypadek. Fale prze- 
jeżdżającego parowca wywróciły 4 oso- 
bowy kajak uczestników spływu do 
morza. Jadący w kajaku wpadli de Wi- 
sły, z których trzech zdołało się urato- 
wać, a jeden utonął. W 

- Hustrjacka rada ministrów na 
posiedzeniu w dniu wczorajszym po- 
stanowiła udzielić pozwolenia na przy- 
jazd Papena do Austrji. Papen w dniu 
dzisiejszym ma objąć urzędowanie. 

— W dniu dzisiejszym kom. Litwi- 
now wyjeżdża w podróż, w czasie któ 
rej złoży wizyty w Niemczech, Francji 
i Włoszech. Podróży kom. Litwinowa 
przypisują wielkie znaczenie. 


RONIKA. 


KALENDARZYN 
Czwartek 9 sierpnia. Romana m. 
Wschód słońca o g. 4,23. Zachód o g. 1915. 
Nocne dyżury aptek. 
W nocy z środy na czwartek: II Aleja, 


Ostatni Grosz. 
W nocy z czwartku na 


nek, Siedmiu Kamienice, 


0. P, M. w 20-tą rocznicę wy- 
marzu Pierwszej Kadrowej. Orga. 
nizacja Młodzieży Pracującej (O. M, P.) 
uczciła onegdaj 20-lecie wymarszu Ka. 
drówki z Oleandrów krakowskich—aka- 
demję, która odbyła się przy szczelnie 
j sali. 
W nA rozpoczęła się, odśpiewae 
niem hymnu "Stalowy Młot”, poczem 
obszerny, starannie opracowany referat 
p. t. Upadek Polski, powstanie i 
Czyn Legjonowy” wygłosił p. i 
Śliwa. Prelegent nagrodzony Hox e 29 
swój doskonały referat zastuzonemi 


oklaskami. 


piątek: Stary Ry- 


ji kemen- 

W dalszym ciągu akademii 
dant "JONA p. Trynkiewicz waz 
pochwałę członkom O. M. P., śtórzy 


tj: h 
wzięli udział w zawodach marszowych, 
urządzonych przez Zw. Legionistów y 
dniu 291VI] i świetnie się SPIsa'!. 


Następnie p. Blukaczów na. ya 
siła wiersz p. t. „l sza Kadr a zespół 


rynkiewicz— „Mundur szary » ZE 
w skł. p.p.: Trynkiewiczówna, Doeuiste: 
CZENIA i hc leś wy y 
„cześć Ci Komendancie . 4 
czówna wraz z zespołem myka „Ay 
stępnie piękną fantazyjke, split nak 
spół muzyczny O.M.P-u OPRIE cze: 
reg pieśni legjonowych a na Z 
nie „Brygadę”. 

Całość wypadła bez zarz 

zostawiła b. miłe wrażenie 
czach, 


Ziemianie na powodzian. W z, 
4 b. m. oddyło się w ndst? isi 
Rpanowicza zebranie ziemian, k Ff 
rem prezes związku ziemian ida. 
Częstochowskiego—p. Steinhag 5 ae 
omunikował wniosek Centralna, niu 
rządu Związku Ziemian opodatko po 
Się ziemian na rzecz patata jócel: 
postacią ziarną siewnego propo 


utu i po- 
na słucha- 


„SŁOWO* 


Z RENONYRAA RPZBBORBBBOBRERE 
Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 

w To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 


R 


Krem i mydło 
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ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


RERRRRRRRRERE RÓ GOGGOWWYRWWAK 
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„LACTOLIN" 


Stosunek ofiarności. 


Do szlachetnego wyścigu w ofiar- 
ności na rzecz nieszczęśliwych powo- 
dzian stanął przedewszystkiem świat 
pracy, stanęli. niektórzy- przedstawicie- 
Je wolnych zawodów, stanęli wreszcie 
bardzo nieliczni przedstawiciele prze- 
mysłu i handlu oraz właściciele nieru- 
chomości. 

| rzecz—jak dotąd—znamienna! Naj 
większą pomoc, współczucie i zrozu- 
mienie znajdują dotychczas powo- 
dzianie w najsłabiej uposażonej części 
społeczeństwa, w  robotnikach i war- 
stwach urzędniczych. 


Nie chcemy przesądzać sprawy — 
być może, że najlepiej sytuowani odez 
wą się wkrótce—ale do tej pory, w sze 
regach ofiarnych widnieją wiele mó- 
wiące luki .. 

Wkrótce, ostateczny bilans ofiarnoś 
ci wskaże nam niedwuznacznie stosu- 
nek, z jakim odnoszą się różne odła- 
my ludności do potrzeb społeczno- pań 
stwowych i jakie jest ich nastawienie 
obywatelskie... 

| wymowne będą cyfry zasług... 

Ano, zobaczymy! 


nie do ilości hektarów obsiewanych 
przestrzeni. 

Ziemianie jednogłośnie wniosek 
zaakceptowali i postanowili ziarno siew 
ne dostarczyć do miejscowego Syndy- 
katu Rolnego. 


Hojna ofiara na powodzian. No 
tujemy nowy objaw ofiarności społeczeń 
Stwa na rzecz dotkniętej klęską powo 
dzi ludności Małonolskiej dzielnicy: 

Elektrownia w Częstochowie wpłaci- 
ła do redakcji naszego pisma na rzecz 
powodzian sumę 1000 zł, oraz zebraną 
drogą dobrowolnych cfiar od dyrekcji 
Elektrowni, urzędników i robotników su 
mę zł. 518.81 — razem tysiąc pięćset 
osiemnaście zł. 41 gr. 

Sumę tę wpłaciliśmy w- dniu dzisiej- 
szym Obywatelskiemu Komitetowi Zbiór 
ki Ofiar na rzecz powodzian przy ul. 
Dąbrowskiego 14. 


Dalsze ofiary, złożone w Komi- 
tecle dla Powodzian. w dalszym cią 
du bezpośrednio w Częstochowskim Ko 
mitecie Pomocy dla Powodzian (Dąbrow 
skiego 14) złożono następujące ofiary: 

T wo Spiewacze „Lutnia” zebrane 
na listy zł 35 gr. 60, C. Stefańska o- 
dzież, d rowa Nowakowa odzież, obuwie 
i poduszka, Marja i Aleksander . Ręka- 
wek odzież i obuwie, Helena Stypułkow 
ska odzież i obuwie, Maciałowicz Paweł 
4 kg słoniny, Kosta Stefan 15 kg. sło- 
niny, Maciałowicz Wacław 3 kg słoni- 
ny, Maciałowicz Stanisław 2 kg. słoni- 
ny, zakład SS. Zmartwychwstanek 100 
kg mąki, sędzina Ziemięcka zł. 10 i o- 
dzież. 


A] 

Robotnicy fabryki „Warta” zadekla- 
rowali na rzecz powodzian pół proc. 
swych 4:tygodniowych zarobków, zaś dy 
rekcja i urzędnicy tejże fabryki, w za- 
leżności od wysokości pensji, pół wzgl. 
1 proc. poborów za 3 miesiące. 


„Pochodnia'* śpiewa w sobotę 
na powodzian, Znany ze swej spo- 
łecznej działalności chór „Pochodnia” 
daje w nadchodzącą sobotę, w parku 
Staszica koncert na powodzian. 

Na program złożą się występy: chó- 
ru męskiego, orkiesiry mandolinistów, 
chóru mieszanego i chóru rewelersów. 

To też nie ulega wątpliwości, że bo- 
gaty program, wykonany przez tak cen- 
ny zespół na tle pięknej zieleni drzew 
parku — w połączeniu ze szlachetnym 
celem i niskiemi cenami biletów (25 
gr.) składają się na tanią i miłą rozryw 


kę, która przyciągnie na sobotni kon- 
cert do parku całą publiczność często” 
chowską. 

Wizy na tranzyt przez Belgię: 
Osoby, udające się z Polski do Francji 
lub do innych krajów i przejeżdżające 


przez terytorjum belgijskie, wizę tranzy 
tową belgijską mogą otrzymać jedynie 
w Warszawie. W innych placówkach bel 
gijskich w Polsce, jak również na grani 
cy, wizy tranzytowej belgijskiej nie wy- 
dają już władze belgijskie. Zaznacza 
się również, że władze niemieckie nie 
wydadzą wizy tranzytowej niemieckiej 
bez wizy belgijskiej, wszyscy więc mu- 
szą się zaopatrywać w belgijskie wizy 
w Warszawie, niemiecką zaś. otrzymać 
mogą jedynie w  konsulatach terytor- 
jalnych, 
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zwolnienie szeregowych roczni- 
ka 1911. Na zlecenie Ministerstwa Spr. 
Wojsk. podjęły dow. okręg. korpusów 
przygotowania związane z urlopowaniem 
rocznika 1911 w formacji broni piecho- 
ta Rocznik 1911, który kończy w przy- 
szłym miesiącu 18-miesięczny okres 
służby przeniesiony będzie do rezerwy 
w terminie do 15 września. 


19 bm. wyjeżdża pociąg popular 
ny do Jugosławii. Wobec licznych 
zapytań w sprawie wycieczki do Dalma 
cji, którą organizuje Polski Związek Tu 
rystyczny w Krakowie wespół z F. B. P. 
„Orbis” — wyjaśnia Polski Związek Tu 
rystyczny w Krakowie, że wycieczka wy 
jedzie z Krakowa ściśle według progra- 
mu: dnia 19 sierpnia w godzinach ran- 
nych, powróci zaś do Krakowa dnia 6 
września wieczorem. Uczestnicy, miesz- 
kający poza Krakowem, będą mogli 
przyjechać do Krakowa za zniżką 60 
proc. i za tą samą zniżką powrócić po 
zakończeniu wycieczki do miejsca swe- 
go zamieszkania. 

Wycieczka do Dalmacji jest w ten 
sposób zorganizowana, że specjalny po- 
ciąg zawiezie i przywiezie uczestników 
z powrotem, przyczem wyjeżdża się tra 
są na Budapeszt, wraca zaś przez Wie. 
deń. W Suszaku rozjadą się uczestnicy 
do nadmorskich kąpielisk Jugosławii we 
dług swego, przedtem dokonanego, swo 
bodnego wyboru, a po wyczerpaniu dwu 
tygodniowego pobytu nad morzem — 
zbiorą się z powrotem w  Suszaku do 
podróży powrotnej. 

Oczywiście — wszyscy uczestnicy 
otrzymują indywidualne paszporty z wi- 
zami i to nawet na dłuższy okres niż 
trwa termin wycieczki, tak, że dłuższy 
pobyt w Jugosławii jest możliwy. Po- 
nadto uczestnicy otrzymają wszystkie 
świadczenia stosowane w tego rodzaju 
podróży, a więc mieszkanie i utrzyma- 
nie w wybranych hotelach, niektóre prze 
jazdy itp. Dla wygodnego wyboru Pol- 
ski Związek Turystyczny przygotował za 
równo podróże ryczałtowe, obejmujące 
całość świadczeń (mieszkanie, utrzyma- 
nie, podróż, paszporty itp.) oraz sam 
tylko przejazd wraz z paszportem. 


Ceny zboża. W dniu dzisiejszym 
na częstochowskim rynku zbożowym no 
towano następujące ceny: żyto 14.5 — 
15 zł. (za 100 kg.), owies 14—15 zł., 
jęczmień 18 zł., pszenica 21—23 zł., 
mąka żytnia I gat. 24—25 zł., Il gat. 
17—18 zł, Ill gat. 14—15 zł, mąka ra 
zowa 19 zł., otręby żytnie 11.5—12 zł. 


Wywóz mąki I zboża w I półro 
czu r. b. Wywóz żyta w [em półro- 
czu rb. wzrósł niemal dwukrotnie, t. j: 
ze 124 tys. tönn do 240 tys. tonn, nato- 
miast wzrost wartości tego wywozu na 
skutek spadku cen, nie sięgał nawet 
20 próc., gdyż z 15.7 milj. zł. wzrósł 
tylko do 19 milj. zł. 

Wywóz jęczmienia i owsa utrzymał 
się prawie na tym samym poziomie, co 
w półroczu roku ubiegłego. 

Wywóz mąki żytniej wzrósł w po- 
równywanych półroczach o 10986 tonn 
wartości 4,9 milj. zł. 

Wywóz chmielu zwiększył się ilościo 
wo o 40 proc., natomiast naskutek 
wzrostu cen wartość tego wywozu po- 
troiła się. 


3. 


Zadłużenie roinictwa w Banku 
Polskim wzrosło. W ogólnym portfe - 
lu wekslowym w Banku Polskim stan 
weksli rolniczych z terminem płatności 
ponad 3 miesiące wynosił w końcu lipca 
br. 137.4 miljonów zł. 

W porównaniu do miesiąca poprze- 
dniego zadłużenie rolnictwa w lipcu z 
tytułu weksli zdyskontowanych wzrosło 
o przeszło 16 milj. zł. 


Jakie odsetki można potrącać 
od dochodów płatników podatko- 
wych. Ministerstwo Skarbu wydało do 
wszystkich Izb skarbowych zasadniczy 
okólnik w sprawie ujednostajnienia przy 
wymiarze podatku dochodowego kwali- 
fikacji odsetek od długów, ciążących na 
jednem, względnie na kilku źródłach do 
chodu płatnika. 

Ministerstwo zarządza, iż od podsta- 
wy wymiaru podatku dochodowego na- 
leży bezwzględnie odliczyć odsetki od 
długów zaciągniętych: 

1) na powiększenie względnie ulep: 
szenie któregokolwiek z istniejących 
Źródeł dochodu oraz na nabycie nowego 
źródła dochodu; 

2) na spłatę już istniejących zobo- 
wiązań, ciążących na któremkolwiek z 
źródeł dochodu; 

3) na konwersję pożyczek; 

4) na pokrycie poniesionych strat; 

5) na spłatę zaległości podatkowych 
Oraz innych należności publiczno-praw- 
nych; 

6) na uregulowanie spraw, związa- 
nych z podziałem majątku. 

Natomiast nie mogą być odliczane 
odsetki, o ile poż. została zużyta np na 
budowę nowego domu mieszkalnego w 
przypadku, gdy dochód z niego, na pod 
stawie obowiązujących przepisów, zwol- 
niony jest od podatku dochodowego, 
względnie na cele gospodarcze, związa- 
ne z nieruchomościami i stałemi przed- 
siębiorstwami, znajdującemi się poza 
obszarem R. P. 

Nie mogą też być potrącane odsetki 
od pożyczek, zaciągniętych na cele, nie 
mające nic wspólnego z posiadanemi 
źródłami dochodu, a będące wynikiem 
rozrzutnego trybu życia, np. na uregulo- 
wanie długu karcianego, na wydatki, 
związane z niecelowym wyjazdem za- 
granicę, na nabycie luksusowych przed- 
miotów. W tych wszystkich jednak wy- 
padkach należy powyższe okoliczności 
stwierdzić w sposób niewzbudzający 
wątpliwości. 


Lekarz - dentysta 


Jadwiga Broniatowska 

ul. N. Panny Marji 21. Tel. 18-94. 

Przyjmuje od godz. 9— 1 i od 3 — TE 
sA aE w a 


Obwieszczenie Nr. 2024-33. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Często- 
chowie Ill-go rewiru J. Kossek urzędujący 
przy ulicy Waszyngtona Ne 42, stosownie 
do art. 1147 i 1570 U. P. C. obwieszcza, że 
w dniu 15 listopada 1934 roku od godziny 
10 zrana w sali posiedzeń Wydziału Cywl- 
nego Sądu Okręgowego Piotrkowskiego w 
Częstochowie przy ul. Panny Marji Nr. 51, 
na zaspokojenie należności Spółdzielczego 
Banku Ludowego w Częstochowie ı Komu- 
nalnej Kasy Oszczędności powiatu często- 
chowskiego w ogólnej kwocie 10.186 zł. z 
9/4, h 1 kosztami, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację nieruchomości miejskiej, 
położonej w Częstochowie przy ulicy św. 
Barbary Nr. 61, składającej się z placu 
szerokości około 18 mtr, a długości około 
150 mtr., na którym są wzniesione nastę- 
pujące budynki, a) dom frontowy partero- 
wy, b) oficyna piętrowa, c) oficyna parte- 
rowa, d) stajnia, e) obora i f) komórki — 
murowane oraz g) ustęp, h) dwie szopy 
i i) stodoła — z desek, wszystko kryte pa- 
pa, wyszczególnione w  protokóle opisu 
z dnia 4 października 1933 roku, 

Nieruchomość powyższa: 

1) ma założoną księgę hipoteczną w Wy- 
dziale Hipotecznym w Częstochowie, ozna- 
czoną Nr. 620 rep. hip i jest uregu'owana 
w dziale 1 pod Nr. 1, 

2) należy do Heleny-Zofji 
w jednej połowie oraz Zofji 
i Franciszki Badorowej 
niepodzielnie, 

. 3) w dzierżawie ani w zastawie nie 
iwe wspólnem z osobami 
posiadaniu nie znajduje się, 

9 PP aniren o nabyciu i dróbieniu 
nie podlega, 

5) sprzedana zostanie w całości, 

6) jest obciążona kaucjami i długami hi- 
potecznemi w kwocie 19686 zł z proc, 
i kosztami. 

Licytacja rozpocznie się od sumy sza- 
cunkowej zł. 32 000, 

Biorący udział w licytacji winni złożyć 
kaucję w wysokości 10 "sumy szacunkowej 
czyli 3.200 złotych, 

Akta dotyczące sprzedaży znajdują się 
w Wydziale Cywilnym Sądu Okręgowego 
Piotrkowskiego w Częstochowie, 

Komornik; Józef Rossek, 


Waczyńskiej 
Waczyńskiej 
w drugiej połowie 


jest 
obcemi sobie 
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Ukarane oszczerstwo „Gazety 
Narodowej". Na wokandzie sądowej 
znalazła się wczoraj sprawa Stefana 
Antoniego Kowalskiego „redaktora” odpo 
wiedzialnego „Gazety Narodowej”. orga 
nu Stronnictwa Narodowego, który w 
N.rze 5-tym tejże gazetki zamieścił „ar- 
tykuł”, znieważający władze policyjne. 

Cała bezpodstawność stawianych po 
licji zarzutów okazała się na rozprawie. 
Oskarżony tłumaczył się przed sądem, 
że wspomniany „artykuł” zamieścił na 
podstawie informacyj, udzielonych mu 
przez kolegę Honorjusza Kaniewskiego 
(również członka Str. Narodowego). W 
konkluzji swych „wywodów” Kowalski 
prosi o uniewinnienie. 

Sąd jednak skazał go na 25 złotych 
grzywny z zamianą wrazie niemożności 
zapłacenia na 3 dni aresztu. 


OGszukańczy występ wiejskiego 
oszusta w Częstochowie. Niezwykle 
sprytnym oszustem okazał się 20-letni 
Piotr Duda, mieszkaniec wsi Rydzowi- 
ce. Wczoraj Duda stanął przed sądem 
grodzkim, przed którym tłumaczył się 
z jednego ze swych przestępczych czy- 
nów, których ostatnio kilka ma na su- 
mieniu. 

Tło sprawy jest następujące: 

Duda, wożąc furmanką węgiel z Za- 
głębia do Częstochowy i trudniąc się 
jego sprzedażą, dnia 5 stycznia r. ub. 
pożyczył sobie u handlarki na Starym 
Rynku Chany Finklerowej na kilka chwil 
wagę angielską, pozostawiając jako fant 
wyciąg z ksiąg ludności. Gdy po 14 tu 
dniach Duda nie pokazał się i wagi nie 
zwrócił, Finklerowa powiadomiła polic- 
ję. w wyniku czego wytoczono Dudzie 
sprawę o przywłaszczenie. 

Na rozprawie okazało się, że jeszcze 
w grudniu r. ub. Duda zameldował po- 
licji o zaginięciu wyciągu, tego samego, 
który 5 stycznia pozostawił w zastaw u 
Finklerowej. Chciał on w ten sposób 
stworzyć sobie dowód swej niewinności. 
Manewr ten nie udał mu się jednak, al 
bowiem zarówno poszkodowana, jsk i 
świadek Franciszek Czubała poznali w 
nim sprawcę przywłaszczenia. 

Sąd biorąs pod uwagę premedytację 
i przebiegłość, z jaką Duda dopuścił 
się przestępstwa, wymierzł mu karę 6 
miesięcy więzienia. 


„Niebieski ptak“ w roli akwizy 
tora. W miejscowości Równe zatrzyma 
ny został osobnik, podający się za stu- 
denta Uniwersytetu Katolickiego w Lu- 
blinie, legitymujący się: 1) legitymacją, 
wydaną na nazwisko Jankowskiego E- 
dwarda przez Stowarzyszenie Bratniej 
Pomocy Studentów Uniwersytetu Kato: 
lickiego w Lublinie, 2) dowodem osobis 
tym wydanym przez Katolicki Uniwersy 
tet w Lublinie na nazwisko Źymirskie- 
go Jana jako studenta wydziału prawa 
i nauk społ.-ekon., 3) książeczką woj- 
skową na nazwisko Korwin-Starzyński 
vel Staszyński Konrad. Dochodzenie u- 
staliło, że pierwsze dwa dokumenty są 
sfałszowane, i że osobnik ten objeżdżał 
różne miejscowosci w Polsce, występu- 
jąc jako akwizytor wydawnictwa „Bi- 
bljoteka Dzieł Naukowych” w Warsza- 
wie ul. Boduena 2, oraz innych firm, 
przyjmował zamówienia na książki, po- 
bierając zaliczki, które następnie przy” 
właszczał sobie. Zapodawał on, że do- 
chód uzyskany z rozsprzedaży książek 
przeznaczony jest na opłatę czesnego 
dla niezamożnych studentów. (irasował 
on też i na terenie woj. kieleckiego. O- 
soby, które są poszkodowane — proszo 
ne są o zwrócenie się w tej sprawie 
do Wydziału Sledczego w  Częstocho- 
wie. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA 


wł. MARJAN ŻUROWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448. 


PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 

SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


nnn 
zi ono legitymację Ubezpieczalni 
Społecznej Ne 1300904 na imię Jankiel 
Lękiński. 
a 
SPrzedam okazyjnie radjo 5-cio lampo- 
we na prąd, ulica gen. Dąbkowskieg 
dawniej Zgody) Nr. 31, m, 1. 


„SŁOW O" 


Działalność Pow. Kom, Pomocy Ofiarom Powodzi. 


W dniu 24 lipca r. b. w Częstoch- 
wie utworzony został Powiatowy Komio 
tet Pomocy Ofiarom Powodzi, na czele 
którego, jako przewodniczący stanął p. 
wicestarosta Bielawka. 

Komitet odrazu zabrał się energicz- 
nie do pracy i wkrótce zorganizowane 
zostały 23 komitety gminne, przy pomo 
cy których rozpoczęto na terenie powia- 
tu na szeroką skalę zakrojoną akcję. 
Wyniki tej akóji są rzec można imponu- 
jące, co jest niewątpliwie zasługą p. 
wicestarosty Bielawki, referendarza sta 
rostwa, p.Romana Ziemby, pod którego 
kierownictwem działają komitety gmin- 
ne, oraz referenta rolnego p. Marjana 
Krzemińskiego i zastępcy inspektora sa- 
morżądu gminnego p. Stanisława Krze- 
mińskiego. 

Chcąc zasięgnąć informacyj o wyni 
ku akcji Powiatowego Komitetu Pomocy 
Ofiarom Powodzi, zwróciliśmy się do 
p. ref. Ziemby. 

Z informacyj od p. Ziemby uzyska: 
nych wynika, że akcja objęła cały po- 
wiat, przyczem ofiary napływają ze 
wszystkich stron. Ludność chętnie spie- 
szy spomocą powodzianom i nie szczę- 
dzi ofiar walcząc w tym szlachetnym 
wyścigu o palmę pierwszeństwa. 

Od chwili powstania Komitet wy- 
słał na tereny, dotknięte klęską powo- 
dzi 45 wagonów siana i słomy, oraz 6 
wagonów żyta, a spodziewa się, iż o: 
siągnie cyfrę 150 wagonów siana i sło- 
my przydatnej również do krycia strzech. 
Nadto Komitet wszczął energiczną ak- 
cję wśród właścicieli zakładów cera- 


micznych i wapienniczych dla uzyskania 
cegły i wapna. 

Dotychczas zgłosiły ofiary następują- 
ce zakłady: Cegielnia Zacisze p. Z. Or- 
łowskiego — 1 wagon cegły (20 tonn), 
cegielnia „Liszka” p. St. Hoffmana w 
Liszce Górnej (gm. Grabówka) —- 1 
wagon cegły 15-tonnowy, Częstochow- 
skie Zakłady Ceramiczne „Michalina* 
p. St. Helmana i Ski — 2 wagony ce- 
gły po 20 tonn, firma „Wapnorud” Sp. 
Akc. Rudniki-Rędziny pp. Kanigowskich 
— 1 wagon wapna budowlanego (175 
mtr.) 1 wagon miału wapiennego do 
dezynfekcji (175 m), Zakłady Wapien- 
nicze „Saturn” p. Joachima Dawidowi- 
cza — 1 wagon wapna budowlanego 
(100 m.). Komitet ma niepłonną nadzie- 
ję, że i pozostałe zakłady ceramiczne 
i wapiennicze zgłoszą w najbliższych 
dniach ofiary. 

Ponadto komitet spodziewa się, że 
już wkrótce na tereny dotknięte klęską 
powodzi, będzie mógł wysłać jeszcze 
24 wagony zboża, co w sumie da 30 
wagonów zboża. 

Niezależnie od powyższego zarząd 
dóbr Złoty Potok przysłał kilka wago- 
nów drzewa budulcowego, które nie- 
zwłocznie zostanie wysłane. 

Jak wynika ze słów p. Ziemby, ak- 
cja pomocy powódzianom w powiecie 
zatacza coraz szersze kręgi. 

Podkreślić; jeszcze należy, że poza 
prowadzoną przez Komitet akcją po- 
szczególne komitety gminne względnie 
kobiece wysyłają paczki z żywnością 
dla powodzian. 


Bezczelny oszust zbierał ofiary 
NA POWODZIAN. 


Na terenie powiatu częstochowskie 
go grasował od kilku dni pewien osob 
nik, który zbierał ofiary na powodzian, 
posługując się fikcyjnę listą i podro- 
bionemi pieczęciami. Ze względu na 
wzniosły cel ludność chętnie składała 
ofiary, nie wiedząc, że osobnikiem tym 
jest zwykły oszust, inkasujący złożone 
ofiary do własnej kieszeni. Oszust dzia- 
łał coraz śmielej, nie licząc się zupeł- 
nie z możliwością zdemaskowania go. 

Wczoraj osobnik ten zawitał do 
Działoszyna, gdzie zainteresowała się 
jego osobą policja. Po stwiardzeniu, że 


Truciciele 


W ostatnich czasach zatrwarzająco 
rozwielmożniła się na terenie naszego 
miasta i powiatu plaga pofajemnego 
uboju, mimo, że władze prowadzą Z 
potajemnym ubojem zaciętą walkę, co- 
dziennie prawie konfiskując mięso, z 
tego uboju pochodzące. Jak wiadomo, 
mięso takie, przeważnie zakażone, sta- 
nowi groźne niebezpieczeństwo dla 
zdrowia ludności, przyczem spożycie 
takiego mięsa niejednokrotnio pociąga 
za sobą tragiczne następstwa. Z tych 
względów ludności winna współdziałać 
z władzami w tępieniu plagi potajem- 
nego uboju i o każdym zaobserwowa” 
nAm wypadku potajemnego uboju za- 
wiadamiać odnośne władze. Tylko w 
ten sposób akcja przeciwko nielegalne- 
mu ubojowi da należyte wzniki. 

Poniżej podajemy wykaz mięsa, za: 
kwestjonowanego przez kontrolerów 
rzeźni i policję, jako pochodząaego Z 
potajemnego uboju, w ciągu miesiąca 
lipca r. b. 

Gawron Józef (Senatorska 7) — 11 
kg. cielęciny, 10 kg. wieprzowiny, Na- 
party Berek (Spadek 7) — 5 kg. cie- 
lęciny, Uffner Liba (Nadrzeczna 64) — 
25.5 kg wołowiny i cielęciny, Kożuch 
Piotr (ul. 1 Maja) — 8 kg. wołowiny i 
cielęciny, Mukielka Hugo (Sniadeckich 
13) 16 kg. wołowiny, Pilarski Jan (Ale- 
ja 62) — 52 kg. wieprzowiny i cielęci- 
ny, Kotkowski Antoni (Piłsudskiego 39) 
— 46 kg. wieprzowiny, Forberg Srul 
(Senatorska 3) — 14.5 kg. cielęciny, 
niewiadomemu właścicielowi | 4.5 kg. 
cielęciny, Offman Mbram (Targowa 3) 
— 5 kg. cielęciny, Naparta Fajgla (Spa 
dek 17) — 6 kg. cielęciny, Wolman 
Lewek (Kozia 13) — 5 kg. wołowiny, 
Forberg Mania (Warszawska 42) — 3.5 
kg. cielęciny, Frydman Jakób (Garn- 
carska 2) — 5 kg. cielęciny, Biber Jan- 
kiel (Barbary 47-49) — 5.6 kg. ciele: 
ciny, Wożniak Marjan (św. Rocha 8) 
— 5,5 kg. cielęciny, Kolińska Broni- 


nie posiada on żadnego upoważnienia 
do zbierania ofiar na powodzian i że 
okazywane przezeń upoważnienie jest 
sfałszowane, podobnie, jak pieczęcie, 
oszusta zatrzymano. 

W czasie badania podał on się za 
Ignacego Orawca z Częstochowy, po- 
licja ustaliła jednak, że rzekomy Ora- 
wiec nazywa się w rzeczywistości Ste- 
fan Morawiec i prowadził w okolicy 
Jasnej Góry handel pierścionkami. 

Sprytnego oszusta, żerującego na 
nędzy ludzkiej, przewieziono do Często- 
chowy i osadzono w więzieniu. 


ludności. 


sława (św. Barbary 1) — 4 kg. cielę- 
ciny, Janowiak Bronisław (św. Barba- 
ry 38) — 64.5 kg. wołowiny i wieprzo- 
winy oraz 175 kg. wieprzowiny, Gro- 
man Hendla (Kiedrzyńska 39) — 14 kg. 
cielęciny, Szczerbala Szmul (Garibal- 
diego 15) — 28.5 kg. cielęciny, Waj- 
chman Uszer (Nadrzeczna 74) — 7 kg. 
cielęciny, Madaliński Bolesław (Jadwi- 
gi 8587) — 8.2 kg. wędlin, Fikier Ste- 
fan (Piastowska 179) — 14 kg. kiełba- 
sy, Major Stanisław (Lgota, gm. Gra- 
bówka) — 26 kg. wieprzowiny, Trąb- 
ska Ksawera (św. Rocha 83) — 7.3 kg. 
wieprzowiny i wędlin, Czapnik Szlama 
(Al. Kościuszki 1 5) — 9.5 kg. cielęci: 
ny, Ulffner Szaja (Mała 26) — 8 kg. 
cielęciny, Suleja Antoni (św. Barbary 
105) — 14.9 kg. wieprzowiny, Forberg 
Abram (Warszawska 32) — 5.5 kg. cie 
lęciny, Naparty Załma (Nadrzeczna 51) 
— 12 kg. cielęciny, Wajchman (szer 
(Nadrzeczna 74) — 2 kg. cielęciny, 
Krycer Srul (Rynek Warszawski 4) — 
16 kg. cielęciny, Kołodziej Wiktor (Ja: 
gielońska 59) — 6.85 kg. wieprzowiny 
oraz 43 kg. wieprzowiny, Fajersztajn 
Josek (Targowa 13) — 3.5 kg. cielęci- 
ny, Anzorge Tadeusz (Chłopickiego 127) 
— 13 kg. wieprzowiny, Syguda Jan 
(Batorego 54) — 8.4 kg. wieprzowiny, 
Kożuch Piotr (1-go Maja 46) — 14 kg. 
wieprzowiny, Fajtka Jankiel (ul. Ja- 
skrowska 10.12) — 10.8 kg. wołowiny 
4 baraniny, Morawski Stanisław (Skło- 
dowskiej 7) — 9.98 kg. wędliny, Nie- 
dzielski Jan (Piastowska 71) — 4.5 kg. 
wędliny, Chojnacki Stanisław (ul. Twar- 
da) — 51.5 kg. wieprzowiny i Grauman 
Moszek (ul. Kiedrzyńska 39) — 3 kg. 
cielęciny. 

Dane powyższe wymownie ilustrują, 
jak szeroko uprawiany jestten szkodli- 
wy proceder. 

Wszyscy wymienieni pociągnięci zo 
stali do odpowiedzialności karnej, a za 
potajemny ubój kary są surowe. 
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Teatry stałe i objazdowe w Pol 
sce. Jak wynika z ostatnich obliczeń, 
w roku ubiegłym było w Polsce 88 
teatrów, w tem 57 teatrów stałych i 31 
objazdowych. Z ogólnej liczby teatrów, 
na operę i operetki przypadało 3 tea- 
try, na dramat i komedję 31, na rew- 
je 15, oraz na inne mieszane 39 tea- 
trów. 

Warszawa posiadała 25 teatrów sta 
łych, województwa centralne 8 stałych 
i 8 objazdowych, woj. wschodnie 6 
stałych i 4 objazdowe, zachodnie 12 
stałych i 1 objazdowy, oraz wojewódz 
twa południowe 6 stałych i 13 objaz- 
dowych teatrów. 


Odroczenie sprawy przeciwko 
sprytnym oszustom.  Wyznaczona 
przed sądem grodzkim w Czeladzi, o 
czem donosiliśmy, rozprawa przeciwko 
dwu znanym oszustom: lgnacemu Cze- 
chakowi vel Czechanowi vel Kwiatkow- 
skiemu z lubelskiego i częstochowiani- 
nowi, Józefowi Purgoli, którzy w pod- 
stępny sposób oszukali Kupfera Berka 
w Czeladzi. spowodu nieprzybycia kilku 
świadków, nie odbyła się i została wy- 
znaczona na późniejszy termin. 

Sąd postanowił sprowadzić Czechaka 
z więzienia w Janowie - Lubelskim do 
więzienia będzińskiego  Purgola prze- 
siaduje obecnie w więzieniu w Tarnow- 
skich — Górach. Na rozprawie nastą= 
pi konfrontacja oszustów z oszukanym. 

Napaść uliczna I pobicie. P. Ma- 
rjan Dębski (ul. Piłsudskiego 23) został 
napadnięty na ul. Ogrodowej przez 3 
nieznanych osobników, którzy pobili 
go, zadając mu w głowę 2 rany tłu- 
czone, wskutek czego doznał lekkiego 
uszkodzenia ciała. Dochodzenie ustali- 
ło, że jednym ze sprawców był Bole- 
sław Walczyk, zamieszkały przy ul. 
Swierkowej 12. ; 

Wykrycie sprawcy kradzieży. — 
W nocy na 19 czerwca do mieszkania 
p. Stanisława Bilińskiego (Jasnogórska 
55) dostał się złodziej i skradł papiero- 
Śnicę sreb.ną, zegarek oraz 260 gotów- 
ki Wszczęte przez policję dochodzenie 
początkowo nie dawało żadnego wyniku 
dopiero wczoraj sprawca kradzieży zo” 
stał ujęty. Okazał nim się Jan Zębik 
(ul. 3 Maja 12), od którego skradzione 
przedmioty z wyjątkiem gotówki, którą 
już przepuścił, odebrano i zwrócono 
poszkodowanemu. 

GR arannana. 


RADOMSKA. 


— Plenarne posiedzenie Rady 
Powiatowej. Onegdaj odbyło się pod 
przewodnictwem p. starosty Łabudz= 
kiego plenarne posiedzenie Rady Po- 
wiatowej w celu odczytania sprawoz- 
dania z wykonania budżetu na rok 1933 
—34. Odczytane przez sekretarza wy- 
działu, p. J. Kosińskiego sprawozdanie 
uzupełnili kierownicy poszczególnych 
działów. 

W dalszej części porządku dzienne - 
go odczytano sprawozdanie budżetowe 
K. K. O. i szpitala powiatowego za o- 
kres ubiegły. Sprawozdanie przyjęto je: 
dnogłośnie, zatwierdzając je. 

Następnie postanowiono jedną trze- 
cią otrzymanych za posiedzenie djet 
przeznaczyć na powodzian, poczem po 
siedzenie zamknięto. 

— Czerwony kur pod Radom- 
skiem. W pobliskiej wsi Folwarki wy- 
buchł pożar w domu Ignacego Migal- 
skiego. Budynek, wzniesiony przed nie 
dawnym czasem, spłonął doszczętnie. 
Pożar strawił także inwentarz martwy. 

We wsi Biestrzyków powstał ogień 
w zagrodzie gospodarza Wrocławskie- 
go. Wiatr przeniósł iskry na sąsiednie 
zabudowania, które stanęły wnet w 
płomieniach. Mimo usilnej akcji ratow- 
niczej spłonął dobytek 9 gospodarzy 
wraz z całemi zbiorami. Pastwą szale- 
jącego żywiołu padł także inwentarz 
żywy. Straty duże. Przyczyna pożaru 
niewyjaśniona. 

Wd wsi Łysiny spłonęły zabudowa- 
nia gospodarskie na szkodę rodziny 
Zagziłów. Pożar przeniósł się na pobli- 
skie dwa budynki, które także spłonęły. 


H. RUZIEWICZ 


choroby kobiece | wewnętrzne 
przyjmuje jak dawniej 


Radomsko, ul. Reymonta 29, tel. 118. 
w godzinach 8.30 — 13 i 18 — 19. 


l 
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Wiadomości rzdjowe. 


„Jedzie wesele koło gościńca..." 
„Wesele Krotoszyńskie” 
w Polskiem Radjo. 


| Cóż to za wrzawa i ruch we wsi 
jk Spokojnej zazwyczaj, zwłaszcza w 
dzień powszedni— dzień pracy. 
| Środkiem drogi pędzą na koniach 
 Parobcy, trzaskając z batów i wesoło 
| Przyśpiewując sobie: 
Przez wodę koniku przez wodę, 
o mego dziewczątka na zgodę... 
Ze wszystkich chat, z za płotów wy 
<hylają się zaciekawione twarze i nu- 
że plotkować: kto jedzie, poco, do 
ogo? 
To swaty! 

O przyjęciu swatów przez ojca pan 
ny młodej następują zaręczyny, zwane 
„ŚTędzinami”. W przeddzień ślubu dwaj 
drużbowie zapraszają oficjalnie gości 
na wesele. Często zaproszenie takie 
wypowiadają wierszem, np: 

Przyśliśmy wos tu prosić na wesele, 

o na wesele nie trzeba wiele; 

Ino łyżki i patele 
l kosisko do mięsiska, 
| nożysko do pyśka; 
l widelcy do wystrzygania kielcy 
(zębów) 
Szybkich nog do tańca, 
Szybkich rąk do smagarńca 
(na wypadek kłótni). 
Następnego dnia rano goście gro- 
madzą się w domu panny młodej, 
gdzie wita wszystkich drużba. Po bło- 
gosławieństwie, danem młodej parze 
przez rodziców, druchny śpiewają: 
Oj siadaj, siadaj kochanie moje, 
Nic nie pomoże płakanie twoje, 
Nic nie poradzi, nic nie pomoże, 
Bo już koniki stoją przy wozie. 
Oj stoją. stoją, są zaprzężone, 
Ku kościołowi są obrócone. 
Wszyscy siadają na wozy, tonące 
w zieleni i ruszają do kościoła. Muzy- 
ka złożona zwykle z dudziarzy i skrzyp 
ka, gra marsza weselnego, t zw. „wy- 


; prowadzanego*. 


Dużo pisze się i mówi o weselach 
towickich, góralskich, a wiele osób nie 
wie i nigdy nie słyszało o podobnie 
pięknie zachowanym i pielęgnowanym 
obrządku na ziemiach Wielkopolski. 
W okolicach powiatu Gostyńskiego, na 
tzw. Biskupiźnie, zwyczaje i obrzędy 
nic nie straciły na swej żywotności; 
gorzej jest natomiast w okolicach Kro- 
toszyna, gdzie lud coraz bardziej ulega 
wpływowi miast, zapominając o swych 
tradycjach obyczajach i strojach. 

Obraz ludoznawczy w pięciu odsło 
nach p.t. „Wesele Krotoszyńskie” wy- 
dany został jako praca zbiorowa przez 
członków Koła Krajoznawczego, przy 
Państwowym ah im. ża) Hu- 

ona Kołłątaja w Krotoszynie. nsceni- 
ści) dévon p. Jagła Michał. Należy 
podkreślić autentyczność tak gwary 


' jak i piosenek, których teksty stano- 


wi 4 integralną każdego wesela, 
daję c słuchacza 


informując i wprowadzają 
w akc i 
Słuchowisko zawiera jedynie sina 
obrazy przedstawiające ucztę edig 
i oczepiny Nie ujrzą wprawdzie Bri 
słuchacze dorodnej pary młodej, r kol 
nej w owe piękne, acz zanikające salę 
je weselne, nie zobaczą owej czeredy 
coześmianych i rozbawionych „aid 
i dziewcząt. Natomiast usłyszą WSzys- 
cy wesele w autentycznej gwarze, Z 
typowemi piosenkami melodjam! i hu- 
> w dniu dzisiejszym © godzinie 


Współczesne systemy walki 
z nierządem. 

„ Pragnienie utrzymania porządku pu 
licznego i obyczajów moralnych na 
Wysokim poziomie, zabezpieczenie le 
iet od wyzysku — to są główne a 
moralne i społeczne, które stanowią 
Podstawowe założenie wszystkich Ha 
stemów stosowanych z walką Z nierzą- 
dem. Temat ten omówi prze mikrofo 
nem warszawskim w dniu dzisiejszym 
P. Halina Siemieńska. 


‘ 
Transmisja dram. muz. „Zygfryd' 
z Bayreuthu odwołana. 

W związku z uroczystościami pO- 
grzebowemi zda Rzeszy dramat 
dzyczny Wagnera p t. „Zygfryd” W 
niu 7 sierpnia nie mógł być wysta” 
‘ony w Bayreuth, a temsamem TOZ- 


Słośnie Polskiego Radja nie mo 


Spór o przepisy o ruchu ulicznym. 


Pan Karol Siwek jest człowiekiem 
niezwykle skrupulatnym i dokładnym, 
Nie zdarzyło mu się naprzykład nigdy 
wstać od stolika i zostawić w butelce 
choćby kroplę wódki. 

Ta secha charakteru bezwzględnie 
dodatnia przyczynia mu jednak czasem 
wiele kłopotu. 

Tak też było i z tym  Dąbroszcza- 
kiem z Sielea w Częstochowie. Spotka- 
li się któregoś dnia na wąskim ehodni- 
ku koło Rakowa. P. Siwek szedł w 
stronę Częstochowy a ten Dąbroszczak 
syn starego szewca częstochowskiego 
zmierzał naprzeciwko. 

Na widok starszego człowieka wy- 
raźnie strndzonego życiem towarzy. 
skiem, młody Dąbrowski ze czcią usu- 
nął się z drogi, zrobił to jednak nie 
przepisowo, zamiast minąć p. Siwka z 
lewej strony, minął go z prawej, 

Dokładny p. Karol zatrzymał się i 
krzyknął: 

— Stać... Jak pan chodzisz po ulicy? 
Konstytucja przykazuje mijać się z le- 
wej ręki... taka twoja w mordkie kopa- 
na mamusia... Cafnij sią pętaku i przejdź 
jeszcze raz tak jak sejm uchwalił, 

Porządek musi być do wielki A- 
nielki bo inaczej do niczego nie doj. 
dziem. 

Ponieważ p. Dąbrowski nie zatrzy. 
mał się i nie zastosował się do uchwa- 


ły sejmowej, p. Siwek pogonił za nim 
i zdzielił go antypką przez plecy. 

Zaczepiony młodzian odwrócił się 
na to i zapytał z zaciekawieniem: 

— Panie szanowny, o co się właści- 
wie rozchodzi? Idziesz pan w pijanym 
stanie do domu, więc takim prawem u- 
suwamssię z drogi, żeby starszego al- 
koholika przepuścić i przepisy o ruchu 
kołowym w takim wypadku mnie nie 
obowiązują. Grzeczność dla siwego wło 
sa przedewszystkiem takie mam wycho- 
wanie. ; 

A jeżeli moczymordo psia twoja nę- 
dza na ostatnim krzyku mody i salono- 
wych paragrafach wyższych sfer miaro- 
dajnych się nie znasz, to masz! 

Tu p. Dąbrowski wykonał pierwszo- 
rzędnie kilka mistrzowskich ruchów bo- 
kserskich, po których p. Siwek wpadł 
niezwłocznie głową do suteryny, miesz- 
czącej magle w domu p. Ćmiela, 

Wśród zatrudnionych tam niewiast 
wybuchł popłoch, który powstrzymał 
dopiero nadbiegły policjant, wyprowa- 
dzając p. Siwka na świeże powietrze. 

Obaj panowie zostali odprowadzeni 
do komisarjatu, 8 stamtąd sami już tra 
fili na rozprawę sądową zakończoną 80- 
lidarnym trzydniowym aresztem, pod- 
czas którego będą mieli dość czasu u- 
zgodnić przepisy © ruchu ulicznym 
z wymogami salonowego wychowania 


EE EIAN PODA POCZ OE OE OOOO EEE ESS SREE , 


gły nadać tej transmisji. Druga skolei 
audycja z Bayreuth w dniu 9 sierpnia 
odbędzie się normalnie, tak, jak to 
jest podane w programach radjowych. 


z KRAJU. 


„Artysta“ i „profesor‘‘ 
okradł 80 sKlepów. 


Od dłuższego czasu znanym był kup 
com artykałów żywnościowych w So- 
snowcu pewien osobnik w  pelerynie, 
liczący około 40 lat, który wyglądem 
swym zdradzał przynależność do sfer 
inteligencji, : 

Osobnik ów cierpiał prawdopodobnie 
na kleptomanję, albowiem ukazując się 
w sklepach, zamawiał szereg artykułów 
a kiedy mu towar pakowano, zabierał 
z lady co się dało i uciekał. Zdołał on 
w ten sposób poszkodować około 80 
szlepów. 

Wreszcie udało sią policji przytrzy 
mać go. Podał on, że nazywa się Stani 
sław Sitkowski, pochodzi ze Lwowa, a 
ostatnio mieszkał rzekomo w Krakowie. 
Twierdził on dalej, że jest artystą ma- 
larzem, a ostatnio był profesorem w 
gimnazjum, ale spowodu braku pracy 
niema stałego miejsca zamieszkania i 
wędruje z miasta do miasta, Policja 
przekszała go władzom sądowym. 


Trup w obozie cyganów. 


W lesie należącym do wsi Androno- 
wo, rozbiła banda cyganów obóz. 

Wkrótce potem do obozu przybyło 
dwóch posterunkowych celem przepro- 
wadzenia rewizji. W okolicy bowiem 
dokonano zuchwałej kradzieży, Cyganie 
przyjęli posterunkowych dość niechę- 
nie, a nawet przybrali bardzo agresyw- 
ną postawę. Jeden z nich, niejaki 
Piotr Koroluch, rzucił się naj pesterun- 
kowego Puchalskiego i wyrwał mu re- 
wolwer. Drugi posterunkowy widząc, że 
sytuacja może być grożna, strzelił do 
Korolucha, zabijając go na miejscu. 


Piorun zabił 6 ludzi 


na Pomorzu. 


Na strychu domu w Komornikach i 
w Nawrze pod Nowem Miastem pioruny 
wyrządziły dużo szkód. W Nawrze pio- 
run wpadł do siem! gdzie schronili się 
robotnicy sezonowi. Skutki uderzenia 
były straszne, 6 robotników zginęło na 
miejscu, 4-ch zaś odniosło lżejsze obra 
żenia. 

We wsi Wielka Łąka pod Wąbrzeż- 
nem piorun uderzył w dom rolnika Dę- 
bowskiepo, który zginął na miejscu, 
Zona jego odniosła lekkie obrażenia. 
W okolicy Torunia burza nie wyrządziła 
większych szkód, Piorun uderzył w za- 
budowania majątku Gronówek pod To- 
runiem. Zabudowania stanęły w płomie- 
piach. Pożar wyrządził straty na 50 
tys. złotych. 


Miłość, Kobieta i... Krew. 


We wsi Zagość Nowa w powiecie 
pińczowskim, Jan Szczepanek wystrza- 
łem z róowolweru zabił Józefa Balaska 
lat 19, mieszkańca Woli Zagojskiej. 
Sprawcę czynu zatrzymano. Jak się o- 
kazało, zabójstwa dokonał Szczepanek 
na tle porachunków osobistych oraz o 
dziewczynę. 


Ohydne morderstwo. 


W Komorówkach, pow. wolszczyński 
znaleziono właścicielkę niewielkiego 
gospodarstwa, Wandę Gewiszową, w jej 
pokoju sypialnym powieszoną na klam- 
ce u drzwi. W ręku kobiety znaleziono 
karteczkę z napisem następującym: 
„Odbieram sobie życie, majątek oddaję 
moim parobkom: Hardliebowi i Soeieli- 
szykowi”. Policja wszczęła natychmiast 
energiczne dechodzenia, w toku któ- 
rych aresztowano dwóch  parobków, 
którzy udusiii Gewiszową w celu otrzy 
mania spadku. Staną oni niewątpliwie 
przed sądem. 


Napad rabunkowy 


na Konduktora. 


Na końcu przystanku linji w Górczy 
nie w Poznaniu kilku nieznanych opry- 
szków napadło znienacka na kondukto- 
ra tramwajowego, 41-letniego Jana A- 
niołka i tępem narzędziem silnemi 
razami ogłuszuli go, zamierzając doko- 
nać rabunku pieniędzy. Bandyci zbie- 
gli, nic nie zabrawszy, a Aniołka w 
stanie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala miejskiego, 


Osobliwa zemsta żony. 


Oaegdaj około północy z balkonu 
pewnego domu przy ul. Chmielnej w 
Warszawie poczęła jakaś kobieta rzu- 
cać doniczki z kwiatami, celując w jed- 
nego z przechodniów. Przechodnie za- 
wezwali policjanta, który stwierdził, iż 
sprawczyni tej zabawy, niejaka Stani- 
sława Sarnecka, chciała w ten sposób 
zemścić się na mężu, który ją zamknął 
w pokoju, kiedy mu nie pozwoliła wyjść 
z kolegą na miasto. Skutek był ten, że 
na chodniku leżało 8 rozbitych doni- 
czek a jeden z przechodniów, który zo- 
stał przypadkowo zasypany ziemią z 
doniczki, dostawszy w swe ręce Sar- 
neckiego, kopnął go i uciekł mimo po- 
ścigu. 


| | LERARZ-DENTYSTA 
MICHAŁ GREJNIEC 


przeprowadził się 
z I Alei w Il Aleję 24 (1omB.Ludowego) 
gdzie Kawiarnia „Roma”, 


Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wiecz. 
w niedzielę od 10 — 2 popoł. 


ZE ŚWIATA. 


Straszliwa tragedja 
rodzinna w Czechosłowacji. 


W miejscowośei Zahradka koło Kra- 
lovice Dolnych rozegrała się grozą przej 
mująca tragedja rodzinna, która pochło 
nęła 5 ofiar, í 

Kowal Fryderyk Konzel zastrzelił 
swoją żonę i troje dzieci, poczem sam 
popełnił samobójstwo. 

Strasznego czynu dokonał Konzel 
w przystepie skrajnej rozpaczy. Zakład 
dla obłąkanych zawiadomił go bowiem, 
że nie może trzymać dłużej bezpłatnie 
jego umysłowo chorej żony i musi ode- 
słać ją do domu. Konze], kżórego sto- 
sunki materjalne nie pozwalały na opła 
canie kosztownego utrzymania żony w 
zakładzie, postamowił rozwiązać sytua- 
ję zbrodnią. Zabił żonę i troje dzieci, 
a nawet psa podwórzowego, poczem 
pozbawił się życia. 


Odmłodził się... 
ale miał małpie życie. 


Profesor Liceum w Budapeszcie, od 
pewnego czasu spensjonowany, niejaki 
Jeno Sandor. smucił się bardzo, że sta- 
rość zbliża się szybkiemi krokami. A 
chciałby przecież jeszcze żyć i używać, 
chciałby się bawić, bo lubił zabawy i 
kobietki. Zal było rozstawać się ze 
światem w siedemdziesiątym szóstym 
roku życia. Jakże tu wzmocnić, odro- 
dzić swe siły. 

Ale słyszał o metodzie Woronowa. 
Wiedza jednakże zdoła zaradzić widocz 
nie i tej, tak nienawistnej klęsce sta- 
rości? Po dłuższym namyśle zdecydo- 
wał się wreszcie udać się do doktora 
Zoltan Nemes Nagy. Ten dokonał ope- 
racji, operacja się udała, wszystko więc 
w najlepszym porządku, „Młodzieniec* 
już marzył o nadzwyczajnem powodzę- 
niu o kobiet, 

Pewnego pięknego dnia, profesor 
wyszedł z kliniki w towarzystwie mło- 
dej panienki, udał się do ogrodu zoolo- 
gicznego. Zbliżywszy się jednak do 
klatki szympansa, wnet zbladł i zemdlał. 
Ocucono go, lecz widać było, że coś 
się w nim zmieniło. Sam zresztą o0- 
świadczył obecnym donośnie, że stał 
się sympansem. I zaczął przytem wyko 
nywać różne ruchy zwierzęce. Było to 
przed ośmiu laty. Odtąd stary Sandor 
pędził żywot małpi. Nie kładł się nigdy 
do łóżka, lecz na poduszce w kącie po- 
koju, żywił się jarzynami i owocami, 
delektując się szczególniej orzechami. 
Słowem zachowywał się niczem rodo- 
wity prawowierny szympans,W tym okre 
sie był ciekawym objektem profesorów 
i lekarzy, zarówno węgierskich, jak 
obcych, którzy widzieli w tem skutek 
dokonanej właśnie operacji, I oto, w 
tych dniach, osiemdziesięcioczteroletni 
staruszek zmarł. Zwłoki jego, co było 
zresztą do przewidzenia, zostaną pod- 
dane skrupulatnej sekcji. 


Nowa droga 
przez skalistą Ścianę Alp. 


Ostatnio wszedł już w stadjum res- 
lizacji projekt przebicia tunelu przez 
Mont Blanc, przebicia ściany Alp, dzie 
lącej Francję i Włochy, utworzenia naj 
krótszej drogi komunikacyjnej pomię- 
dzy Paryżem a Rzymem. Projekt ten 
zrodzony początkowo nie dla celów 
technicznych, lecz połitycznych, sięga 
jeszcze roku 1860, kiedy to Napoleon 
III przygotował aneksję ziem sabaudz- 
kich i obiecywał mieszkańcom dogodną 
komunikację z Włochami. Od tego cza- 
su prowadzone były liczne badania nad 
możliwością przekopauia tunelu, W ro- 
ku 1879 wysłano oficjalną ekspedycję 
ekspertów do doliny Aoste, a w roku 
1880 wniosek o budowę tunęlu złożony 
został w parlamencie przez Lonubet'a i 
przychlnie przyjęty. Wreszcie w roku 
1908 francuski minister robót publicz- 
nych, Millerand, wyraził swą zgodę na 
budowe i utworzono syndykat francu- 
sko-włoski, który zająć się miał reali- 
zacją budowy, Przyszła wojna i projekt 
poszedł w zapomnienie. 

Gdy ostatnio podjęto projekt budo- 
wy tunelu, uległ on przekształceniu, 
wywołanem postępem techniki w dzie- 
dzinie komunikacji. Tunel ma być prze 
znaczony nie dla kolei żelaznej lecz 
dla szosy automobilowej. Między Wło- 
chami a Francją istnieje 6 połączeń 
drogowych przez Alpy, z których jedno 
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tylko pod Ventimille dostępne jest w 
każdej porze roku. 

Tunel przez Mont Blane posiadać 
będzie podwójaą galerję, mechaniczną 
wentylację, elektryczne oświetlenie itd. 


Długość jego wynosić będzie 12 km. 
600 m., czyli będzie krótszy od Sim- 
plonuu (19 km. 730 m.) i nawet od 


Mente Cenis (138 km. 636 m.) Trasa 
tunelu wykaże lekkie nachylenie, a 
różnica wysokości wyniesie 145 m. od 
puoaktu wyjścia ze atrony francuskiej 
w Casse de Blaitiere (1,2:0 m. nad po- 
ziom morza) do Eatrevea po strorie 
włoskiej (1,365 m). Zarówno po stro- 
nie francuskiej, jak 1 włoskiej meją 
być wybadowane drogi, wiodące do wy 
lotów tunelu, przyczem. po stronie fran 
cuskiej droga wiodąca z Chamonix do 
Blajtiere biec będzie cześciowo tunela 
mi dla z+bezpieczenia przed lawiną. 

Według zdania geologów. przekop 
tunelu nie napotka na spocjalne trud- 
ności, jeśli chodzi o rodzaj kamienia, 
który trzeba będzie wydobyć. Oczywiś. 
cie, przy prowadzeniu prac 'atrsfić 
można ua wody podskórne, których o- 
becność nie można zgóry przewidzić. 
Również dwa jnne zagadnienia: wenty- 
lacji i temperatury wewnątrz tunelu, 
rozwiązane bedą pomyślnie. 

Prócz kwestyj technieznych powsta- 
je jednak wraz z budową tunelu sze- 
reg zagadnień politycznych, do których 
należy sprawa ustalenia granicy, wło- 
sko-francuskiej. Gsograficznie przypa- 
da nna na 2 |3 tunelu, licząc ze stro- 
ny franeuskiej, prawdopodobnie jednak 
Włochy sażądają podziału tunelu na 
dwie równe części. 


Najmniejsze łodzie 
podwodne—Liliputy. 


Ostatniemi miesiącami w japońskim 
porcie wojennym Ilo dokonano doświad- 
czenia z nowym typem łodzi podwo* 
dnych. Doświadczenia te miały wypaść 
pomyślnie. Nowa łódź podwodna po- 
siada wyporności zaledwie 12 tonn. 
Długość jej wynosi niecałe 7,5 m., a 
szerokość przeszło 2 mtr. Jest ona za* 
opatrzona w 50 akumulatorów po 2 
volty 30 amperów każdy. Może rozwi- 
jać pod wodą szybkość 3,3 mil. mor- 
skich na godzinę, opuszczać się na 


A. K. GREEN. 45) 


TAJEMNICA ZAMN 


POWIEŚĆ 


— Wiem, — ciągnęła dalej bez cie 
nia wstydliwości, — że podobna propo- 
zycja wyda wam się śmiała, ale jeśli 
się panowie nie zgodzicie, nie dostanie 
cie nigdy w swoje ręce mordercy pani 
Van Burnam. Nie powiedziałabym tego, 
gdyby mi nie pozwolono mówić jak mi 
się podoba. Muszę mieć jakieś wynagro 
dzenie za cierpienia, które przeszłam. 
Inaczej umarłabym ze zmartwienia i 
strachu, ; 

— A jakiego wynagrodzenia spodzie 
wa się pani? — mruknął komisarz. — 
Czy nie uzyska pani większego zadowo 
lenia, wyjawiając z miejsca nazwisko 
zbrodniarza i nie pozwalając mu prze- 
być jeszcze jednej nocy spokojnie i bez 
piecznie? 

Ale ona jęła powtarzać: 

— Powiedziałam, że muszę mieć 
pięć dni. W ciągu tych pięciu dni mu- 
szę swobodnie mówić i poruszać się. A 
wtedy powiem. Za pięć dni, nie prę- 
dzej! 

Naradziwszy się z panem Grycem 
komisarz zbliżył się nanowo do miss 
Oliver i zapytał ją, czy jest pewna, że 
zbrodniarz nie skorzysta z tego i nie 
ucieknie w czasie, który upłynie, zanim 
zostanie aresztowany. 

Usłyszawszy to, młoda dziewczyna 
zarumieniła się i zawołała żywo: 

— Jeśli choćby najmniejszy cień 
podejrzenia co do tego, co się odbywa 
tutaj, doszedł do jego uszu, nie zdoła- 
łabym przeszkodzić jego ucieczce. Przy 
rzeknijcie mi oboje, że obecność moja 
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„SŁOWO 


Piękność nadają 
wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ No 1 


usuwa piegi, wągry, żółte iezerwone plamy 


Krem „HALINA“ Ne 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


„Mag“ Ne 1 
„Mag“ Mi 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba usuwa 
stopniowo siwiznę 


Do nabycia w Aptekach i Dregerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA” Bydgoszcz. 


głębokość 164 stóp i pozostawać pod 
wodą wciągu 3 godzin. Taka lódź jest 
uzbrojona w jeden aparat torpedowy i 
jeden karabin maszynowy. Załoga łodzi 
składa się z 4 osób. 

Łodzie tego stopnia są przeznaczo- 
ne dla obrony portów i wybrzeża. 

Główną zaletę nowej łodzi stanowi 
to, że dzięki małym swym rozmiarom, 
można ją brać na pokłady większych 
okrętów i spuszczać w morze przeciw- 
ko nieprzyjacielowi tam, gdzie ten o- 
statni najmniej się tego spodziewa. 

Japonja zamierza wybudować liczne 
łodzie tego typu. 


Rozmaitości. 
Bakcy!l miłości. 


Do wynalazków doby obecnej, —przy- 
bywa jeszcze jeden: bakterje miłości. 
Wykrył je znakomity lekarz francuski 
dr. Paul Voinvel. Aczkolwiek doktór 
nie stwierdza,—by miłość przyczyniała 
się do śmierci chorych na nią, nie 
mniej jest on przekonany, że nawet w 
rocznym okresie tej „choroby”, przy- 
czynia się ona do wielu nieszczęść, 
wpływa złowrogo na zdrowie człowie- 
ka. 

Choroba ta jest względnie niedaw- 
nego pochodzenia. Starożytność nie 
znała jej wcale, — względnie gdy wystę- 
powała, wtedy uważana była za obłą- 
kanie. Aż do czasów trubadurów, nie 
było romantycznej miłości. Nie miała 
ona nic wspólnego z małżeństwem. — 
Zawierano wtedy małżeństwa nie z 
miłości, lecz poto, aby mieć dzieci, 
lub też ze względów natury materjalnej. 
Zawarcie związku małżeńskiego było 
dziełem i zadaniem rodziców, — jak to 


pozostanie tajemnicą. Inaczej nie tkną 
palcem, aby go wydać sprawiedliwości, 
— nie, nawet, aby uratować niewin- 
nego. 

— Nie możemy pani przysiądz, ale 
zobowiązujemy się, — odparł komisarz. 
— A teraz, kiedy panią zobaczymy. 

— Za pięć dni, o ósmej godzinie. 
Bądźcie przy mnie, gdziekolwiek będę. 
Zobaczycie, jak położę rekę na ramie- 
niu pewnego mężczyzny. Będzie to ra- 
mię człowieka, który zamordował miss 
Van Burnam. 


SUKNIA Z BIAŁEGO ATŁASU. 


Dopiero w kilka dni potem dowiedzia 
łam się o wydarzeniach, opowieczianych 
w poprzednim rozdziale, 

Z panem Grycem nie widziałam się 
od chwili, gdy się rozstałam przed do- 
mem miss althorpe, w okolicznościach 
mało zadowalających, o których wyżej 
opowiedziałam. 

Przyjęłam go bardzo życzliwie, cze- 
go się nie spodziewał. 

— Pani jest zadowolona, że mnie 
widzi? — rzekł —- Chce pani wiedzieć, 
co się stało z miss Oliver? Otóż, znaj- 
duje się w dobrych rękach. Jest u pa- 
ni Desberger, którą pani przecież zna 
dobrze. 

— U pani Desberger? -— powtórzy- 
łam. — A ja szukałam codziennie w 
chemi» wiadomości o jej aresztowa- 
niu 

— Rozumie się, — odparł. — Ale 
my z policji jesteśmy przysłowiowo po- 
wolni. Nie możemy jej jeszcze areszto- 
wać. Tymezasem może nam pani wy- 
świadczyć pewną przysłu+ę. Ona chce 
sią z panią widzieć, Czy zechce nam 
pani pomóc, zanim się pani z nią zoba- 
czy? 

— Jestem do waszych usług. Czy 
mam iść do niej zaraz? 

— Miss Oliver oczekuje panią z nie 


Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. 


się po dziś dzień jeszcze zdarza na 
Wschodzie. Młodzi ludzie poznawali się 
na krótko przed ślubem i tylko w wy-= 
padkach „nieodpartego wstrętu” od- 
stępowano od zamiarów. i 

Voinvel uważa miłość za rodzaj za- 
razy, która występuje nagminnie w 
pewnych porach roku, zwłaszcza na 
wiosnę. Często występuje ona w groź- 
nej formie,—wtedy mnożą się samo- 
bójstwa. 

Najniebezpieczniejszym rokiem mi- 
łości w historji, był rok 1830 Iż miłość 
jest ślepa, nie ulega wątpliwości, gdyż 
bardzo często piękni mężczyźni zako- 
chują się w najbrzydszych kobietach. 
Voinvel zaś twierdzi, że miłość jest 
chorobą duszy, która odbiera człowie- 
kowi wolną wolę i robi zeń igraszkę 
losu. Zakochani widzą świat nie w na- 
turalnych barwach, lecz jakgdyby przez 
senną zasłonę. 

Amerykański filozof Lillie próbował 
objaśnić te oznaki tem, że w mózgu 
zakochanego występują pewne objawy 
trujące. One to nie pozwalają myślom 
działać, one zatruwają cały system ner 
wowy. W. mężczyźnie zjawiska te po- 
wstają przez patrzenie na kobiety. Ko- 
biety nie dają się tak łatwo zwodzić o- 
czom, lecz raczej kierują się intuicją i 
imaginacją. 

Dr. Voinvel twierdzi w zakończeniu 
bardzo poważnie, że wsyscy zakochani 
mają maleńkiego lub większego  „fioł- 
ka” w głowie. 


Wa „Slązaczka* K.Mączyńskiej, Wisła- 
Dziechcinka (Sl. Cieszyński) 5 minut 
od przystanku kolej. Dziechcinka, Willa 
położona w przepięknem zalesieniu posiada 
wszystkie pokoje słoneczne z balkonami 
znajduje się o 50 metrów od wody. Ceny 
przystępne, kuchnia warszawska, 
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cierpliwością, — rzekł, — Gorączka jej 
zmniejszyła się, ale ciągle jest zdener- 
wowana, przez co mówi bez związku. 
Słowem, nie jest w pełni swojego rozu 
mu, dlatego obiecując sobie wiele po 
jej zeznaniach, nie krępujemy jej i nie 
sprzeciwiamy się jej w niczem. Pani 
zechce wysłuchać, co ona pani powie i 
pomoże jej pani w tem, co zechce zro- 
bić, naturalaie wyjąwszy, gdyby chcia- 
ła się zabić. Myślę, że zgotuje ona pa- 
ni pewną niespodziankę... AJe pani jest 
już do tego przyzwyczajona, niepraw- 
daż? 


— Dzięki panu! Nie wiem, poco 
mnie ona potrzebuje, ale pójdę i co 
więcej, nie opuszczę jej, dopóki nie 


da mi do zrozumienia, że mnie więcej 
nie potrzebuje. Podobnie jak pan, pra- 
gnę rozwiązania zagadki, 

Nie upłynęła godzina, gdy siedzia- 
łam w saloniku pani Desberger, na Ninth 
street, Miss Oliver zeszła wkrótce do 
mnie. Była w stroju spacerowym. 

— Widzi pani, że wyzdrowiałam zu- 
pełnie, miss Butterworth, — rzekła. — 
Zawdzięczam to trochę pani. Była pani 
dla mnie dobra i pielęgnowała mnie 
pani troskliwie, Czy zechce mi pani 
jeszcze pomóc w pewnej sprawie, którą 
sama zamierzam podjąć? 

— Zapewne, — rzekłam.— Oóż mo- 
gę dla pani uczynić? 

— (Chciałam sobie kupić suknię, — 
brzmiała niaspodziewana odpowiedź, — 
elegancką sukuię, Czy nie zechciałaby 
mi pani pokazać najlepsze magazyny? 
Nie znam Nowago Jorku. 

Odpowiedziałam, 2e sprawi mi to 
największą przyjemność, jeśli jej będę 
towarzyszyła w takiej wyprawie. 

— (Chciałam prosić o to panią Des- 
bergar, — rzekła, zapinając rękawiczki, 
— ale gust jej (rzuciła po pokoju zna- 
czące spojrzenie) nie jest dość wybie- 
dny. 


IS 
Redaktor odpowiedzialny, Józef Wolnicki. 
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Dr LAG 


Humor krzepi 


KRONIKA „WYPADKÓW”. 


Pan Błażej czyta gazetę i co chwi- 
la wykrzykuje: 

— Straszne! 
dzie! 

— Aż tyle nieszczęść jest dziś w ga 
zecie?—pyta pani Błażejowa. 

— Tak, pół strony ogłoszeń o ślu- 
bach. 


Okropne! Biedni lu- 


DLA AUTOMOBILISTÓW. 


— Gdzieś był tak długo? 

— W komisarjacie. 

— A za co? f 

— Za wolno jechałem samocho- 
dem. 

— Za wolno? 

— Tak i dlatego właśnie dopędzi- 
ło mnie auto policyjne. 


RADJO. 


WARSZAWA 9 sierpnia 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“ 
6.35 Płyty gramofonowe. 6.38 Gimnastyka- 
6.55 Płyty gramofon. 7.05 Dzien. poranny. 
7.10 Płyty gramofon. 7.20 Chwilka pań dc- 
mu. 7,25 Program na dz. bież. 7.30 Rozmai- 
tości, 11,7 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomośc? 
meteor. 12.05 Codz. przegl. prasy polskiej. 
I2.10 Muzyka lekka z Krakowa. 13.00 Dzien. 
południowy. 13.20 Audycja dla dzieci ze 
Lwowa. 14.00 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim. 14.05 Wiadomości gospodarcze, 14.15 
Płyty gramofonowe. 16.00 Wokalny kwartet 
solistów. 16.20 Muzyka lekka. w wyk. ork. 
P.R. pod dyr. Z. Górzyńskiego.17.00:Skrzyn 
ka pocztowa. 17.15 Recital śpiewaczy Z 
Krakowa. 17.30 Koncert z Katowic. 18.00 
„Letnisko we dworze polskim”, wygł.p. J- 
Jankowska. 18.15 Słuchowisko z Poznania’ 
19.00 Rozmaitości. 19.10 Program na dzień 
następny, 19.15 Recital fortepianowy. Wł. 
Burkatha. 19.50 Wiadomości sportowe, 26,00 
Myśli wybrane. 20.02 Przegląd teatralny. 
20.12 Fragment II-go koncertu symfoniczne” 
go z okazji Wszechświatowego Zjazdu Po 
laków z zagranicy.20 35 Dziennik wieczorny 
21.00 Transmisja z Gdyni. 21.02 Pogadanka 
muzyczna z Krakowa. 21.12 Transmisja z 
Bayreuth. 22.30 „Współczesne systemy. 
walki z nicrządem*, wygł. p. H. Siemień- 
ska. 22.45 Płyty gramofon. 23.00 Wiadomo- 
ści meteor, dla komunik., lotniczeji komun. 
policyjny. 23.05 Polacy z zagranicy, uczes- 
tnicy Zjazdu przemawiają do swych ro- 
dzin na cbczyźnie. 


— Wierzę pani! — zawołałam. 

— Skorzystam z pani uprzejmości, 
— rzekła młoda dziewczyna, której 0- + 
czy błyszczały radością, — Mam wiele 
rzeczy do zakupienia, a chodzi o to, 
aby wszystko było eleganckie i luksu- 
sowe. 

— Jeśli ma pani 
nie będzie to trudne. 

— (Och, pieniądze mam. Czy pójdzie 
my może do Arnolda? 

Ponieważ kupuję wszystko u Arnol- 
da, zgodziłam się chętnie i wyszłyśmy 
obie. 

Ale przed wyjściem miss Oliver za- 
kryła sobie twarz gęstą woalką. A 
— Jeśli spotka pani jakąś znajomą 
osobę, — rzekła błagalnym tonem, — 
niech mnie pani nie przedstawia. Nie 

mogą obecnie rozmawiać z obeymi, 

— Proszę się uspokoić, — odpowie 
działam zachęcająco. 

Na rogu ulicy żatrzymała się. 

— Czy można wziąć dorożkę? — 
zapytała. 

— Pani sobie życzy? 

— Tak. 

Skinęłam na przejeżdżającą dorożkę. 

— A teraz, po suknię! — zawołała. 

Kazałyśmy dorożkarzowi jechać do 
Arnolda, 

— Jaką suknię pragnie pani mieć?— 
zapytałam ją wchodząc do magazynu. 

— Wieczorową.. z białego atłasu. 

Nie mogłam się powstrzmać od o- 
krzyku, ale zamaskowałam go szybko, 
wyrażając mój zachwyt i zwróciłyśmy 
się obie do oddziału sukien wieczoro* 
wych. 

— Zdaję się zupełnie na panią, — 
szepnęła jakimś dziwnym i urywanym 
tonem, widząc, że subiekt zbliża się 
do nas. 


dosyć pieniędzy, 


(D. c. n.). 


